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POZNAŃ, i8 kwietnia.

2 zamknięciem parlamentu węgierskiego, eo we- 
n g otrzymanych dzisiaj wiadomości nastąpiło z prze- 

‘ ^en)> jaki rozwija korona tylko w niezwykłych ra- 
P- h cała uwaga skupia się około Czech, gdzie z dniem 
hisieiszym rozpoczynają, się wybory do sejmu. Że 
^alka wyborcza będzie gorącą, że cały naród weźmie 
’ niej udział, jest rzeczą więcćj jak pewną, bo agita- 

•ft przedwyborcza zanadto wiele nagromadziła tutaj 
niateryałów, aby jeden lub drugi obóz pozwolił sobie 
■ twym sposobem wydrzeć zwycięztwo lub ustąpi! z pola 
bez stoczenia wpierw ostatniej, rozpaczliwćj bitwy.

Zresztą na polu polityki austryacko-węgierskiej dziś 
cisza, cisza, która jest cechą charakterystyczną obecnej 
sytuacyi europejskiej, a przewać jej nie zdołają wodniste 
depesze, jakiemi z Wersalu, Londynu i innych miast 
stołecznych obdarzają nas biura telegraficzne. Jedynie 
wiadomości z Madrytu mogą budzić nieco interesu, 
a to jako zapowiedź bliskich, groźnćj natury, wypad- 

— Rząd zwyciężył przy wyborach tak dobrze, 
jak cesarstwo francuzkie świetne odniosło zwycięztwo 
w zarządzonym r. 1870 plebiscycie, lecz jak ostatnie­
mu pomyślny rezultat nie dopomógł do utrwalenia dyna- 
styi i zachowania tronu, tak w Hiszpanii wprowadzenie 
do kortezów deputowanych barwy rządowej nie zdoła 
się przyczynić wiele do utrwalenia porządku, bez­
pieczeństwa , oraz ustalenia panującej tam dyna- 
styi, tudzież obecnego gabinetu. Telegramy i inne 
wiadomości stwierdzają, że ruch karlistów wzrnfflga się 
tamże z każdą godziną a ruch ten tein jest niebezpie­
czniejszym, ile że kieruje nim zręczna i w podobnych
rzeczach należycie wyćwiczona ręka.

Środki, jakie przedsiębiorą przeciw powstańcom 
nie są skuteczne. Wiele kłopotu rząd hiszpański ma 
także z Internationałem. Rząd tropi członków owego 
stowarzyszenia, a nawet! miał pochwytać ajentów, przy 
których znalezione papiery posłużą do wykrycia bar­
dzo ważnych szczegółów.

Anglia zajęta sprawą „Alabamy“. Rząd angielski 
wypowiedział ponownie w, nocie dołączonej do aktu 
przesłanego sądowi polubowemu w Genewie, iż nie 
ustąpi z zajętego dotąd stanowiska i spodziewa się, że 
Ameryka zanim zapadnie wyrok sądu, cofnie swe 
pretensye dotyczące kosztów wynagrodzenia, jakie rości 
sobie gabinet waszyngtoński z powodu szkód spowodo­
wanych rzekomo przez Anglią. Zresztą nic dziś takie­
go nie odbieramy, coby pozwalało nam wydać sąd sta­
nowczy w tej sprawie.

Donosiliśmy' przed kilkoma dniami, że rząd wło­
ski rościł do rządu belgijskiego pretensye z powodu 
obrazy, jakiej dopuszczono się w senacie względem o- 
soby króla włoskiego. Sprawa ta była przedmiotem 
rozpraw w Izbie brukselskiej, a na wniesioną w tym 
celu interpelacyą odpowiedziano, że rządowi belgijskie­
mu nic o tern nie wiadomo, aby między nim a Wło­
chami przyszło z jakichkolwiekbądź powodów do nie­
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(Ciąg dalszy.)
Równocześnie z ostatnim tomem Dziejów naro­

du polskiego p. Teodora Morawskiego, schodzi się 
książka pośmiertna jenerała Paszkowskiego, pod tytu­
łem: Dzieje Tadeusza Kościuszki, pierwszego 
naczelnika Polaków. Zapowiedziane ogłoszenie 
tego dzieła wzbudziło, wyznajemy szczerze, wielką z 
naszej strony ciekawość i oczekiwanie. — Autor, zmar- 
ty w Krakowie r. 1850, był, jak wiadomo, krewnym, 
powiernikiem testamentowym, wreszcie legataryuszem 
Kościuszki. Znajdował się w posiadaniu znacznej czę­
ści pozostałój po nim korespondencji, dokumentów i 
papierów wszelkiego rodzaju. Jeśli więc kto, to z pe­
wnością jenerał Paszkowski był w możności skreślenia 
żywota bohatera zgodnie z dokumentową, autentyczną 
prawdą historyczną. Nie umiemy powiedzieć, o ile 
"ygorowana ta może do wartości dzieła jenerała Pa­
szkowskiego pretensya wpływa na rozczar, jakiego się 
doznaje po jego przeczytaniu, ale tyle pewna, że dzie- 
te samo wywołuje bardzo przykre rozczarowanie, a że 
ylko zbytek grzeczności dla pamięci autora, lub brak 

wszelkiego zmysłu krytycznego prawdy tej nie przy­
znają. — Nie myśląc bynajmniej ubliżać zacnej pa- 
’uięci autora, ale poczuwając się w równym stopniu 
, obowiązku krytycznej sumienności, powiedzieliby- 

iż głównem nieszczęścićm owych Dziejów Ko­
luszki jest pewne przecenienie sił własnych pisa­

ka. Jenerał Paszkowski nie jest ani pisarzem, ani 
18t°ry kiera, kształcący się widocznie na wzorach pro- 

zy z epoki Stanisława Augusta, starał się stylowo zbu- 
°wać dzieło odpowiadające, o ile możności temu, na 

c° się zapatrywał i stworzył, powiedzmy bez ogródki, 
rzecz wielce nieudolną. Forma nasamprzód nader nie­
szczęśliwa. Zacny zkądinąd autor poświęca bardzo

porozumienia, i że wszystkie pogłoski rozsiewane w 
tym duchu nie mają żadnej ugruntowanej podstawy.

Z południowćj Ameryki donoszą o spodziewanym 
wybuchu wojny domowej w Uruguay , tudzież o raty­
fikacji traktatu pokojowego między Brazylią a Para- 
guajem. Brazylia gwarantuje niezależność Paraguaju 
na następnych lat 5, pod warunkiem, że ten osta­
tni weźmie na siebie zapłatę wszelakich kosztów wo­
jennych.

Tutejsza Posener Ztg. pisząc o emiyracyi wło­
ścian polskich z Księstwa a mianowicie z północnych 
powiatów, włościan, których przywiązanie do ziemi oj­
czystej, jak sama powiada, weszło w przysłowie, zwala 
winę za tę emigracyę między innemi na szlachtę i du­
chowieństwo nasze. Nie jest zamiarem naszym wdawać 
się w rozbiór artykułu, poświęconego tćj sprawie, nad 
którą wreszcie przed niejakim czasem mieliśmy sposo­
bność się zastanawiać. Podnieść tylko cbcemy zarzuty 
uczynione, jakoby szlachta polska, do której Posener 
Ztg. zapewne liczy właścicieli dóbr, i duchowieństwo 
przyczynili się byli i przyczyniają do zubożenia 
ludu wiejskiego. Namówiony do wzięcia udziału w 
powstaniu 1846, 1848 i 1863 lud wiejski, nęcony przy­
rzeczeniem, że jako własność otrzyma ziemię „ciemię­
zcy“ dawał bezustannie na żądanie pieniądze. Nie do­
syć jeszcze na tern, bo otóż, według Posener Ztg., 
nadchodzi duchowny, który jeśli nie żąda od biednego 
ludu na cele polityczne pieniędzy, to żąda ich z pe­
wnością na daniny rozmaite, świętopietrze, jałmużnę etc. 
W obec tych zarzutów, nastrojonych na nutę ks. 
Bismarcka i hr. Eulenburga, pozwolilibyśmy się tylko 
zapytać Posener Zeit., czy sądzi rzeczywiście, że 
przekona o prawdziwości tych zarzutów lud polski, i 
że go oddzielić zdoła od tych, którzy z nim jedno cia­
ło i jednę tworzą duszę?

Wiadomości urzędowe.
N. Pan raczył burmistrzowi dr. Bartach we Wrocławiu 

nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjnego, a asesora rejencyjnego 
hr. Baudissin mianować radzcą ziemiańskim powiatu Śchi- 
v elb ein.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Kościańskiego, 16 kwietnia. 
(Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej.)

Wczoraj dnia 15 kwietnia, stosownie do ogłosze­
nia w Dzienniku pozn. odbyło się walne zebra­
nie Towarzystwa Pomocy Naukowej na po­
wiat kościański w Kościanie. Z 105 członków stawiło 
się dwóch pp. Chłapowskich, z Turwi i Kopa- 
szewa, oraz p. Skarżyński, nadto sekretarz Tow.

często rzecz frazesowi i to frazesowi chodzącemu w 
przymusowym kaftanie stylistyki pijarskićj, ukutemu 
szumnie a niezręcznie, obficie a niezrozumiale. Ciągłe 
powoływanie się na wzory starożytności, ciągłe odno­
szenie się do bohaterów Grecyi i Rzymu, koturn bez 
naturalności i prostoty, — otóż forma, w której ginie 
i marnieje bez pożytku dla czytelnika znaczna część 
treści, ileż to n. p. frazesów z rodzaju następnego: 
„Przywiązuje się swobodna dusza do dobrych czynów, 
wdzięcznością samą pochopu, czując jak mało zasługi 
jest w natchnieniach ducha i w potrzebach serca, jak 
każde imię jest własnością dawcy i jak czczemi są po­
zory mniemania.“ Ileż to dalej takich, jak następny: 
„Tkwi w samym zawodzie uczoności, zemdlonej duszy 
chorobliwy nawrot do siebie samej; -bez siły do dzia­
łania, drażliwa na każdy opór, pełna trwogi na chyżą 
rzeczywistość, pocbwytana na próżność, chętnie pobła­
ża sobie w dogodliwem wyobrażeniu zamiarów i powo­
dów, sposobów i czynów, i ciągle źyjąc w urojonym 
sobie świecie, w czemkolwiek na rzeczywistość wystę­
puje, nie mogąc z siebie dać, jedno to, co ma; środek 
za cel, domysły za czyny, pozory za istotę, wykrocze­
nia za ugodność, zdrożność za zrówność poleca i tćm 
bardziej przykładem swoim gorszy, im mniej zupełna 
w duszy swojej młodzież, pogodzić może sprzeczności 

[ mowy i nauki z czynnościami i postępowaniem uczo­
nych. Słyszeliśmy, jak ta uczoność Grecyi Rzymowi
i Włochom, widzieliśmy, jak Francyi posłużyła, widzi­
my, do czego Niemców prowadzi, poklaskujemy jednak
sobie w domu, nie chcąc się okazać, o wiele mniej u-
czonymi, niż oni i zdrowszymi w duszy naszej.“ Fra­
zesy podobne przytaczamy umyślnie z dzieła jenerała 
Paszkowskiego w całej rozciągłości, aby nam nikt nie 
zarzucał surowości zbytniej w osądzeniu jego pisarskiej 
zdolności. Że przj’ podobnej formie, rzecz bez szwan­
ku wyjść nie może, nie potrzeba zapewnie zbyt długo 
dowodzić. Zresztą jednakże i rzecz sama, bez względu 
na formę, nie powiemy, aby była troskliwie i wyczer­
pująco opracowaną, a nadewszystko, aby usprawiedli­
wiała oczekiwania, jakie ogłoszenie podobnej publikacyi 
wzbudziło. Autor powiada w przedmowie, iż od roku 
1801 znajdował się w osobistych stosunkach z Kościu­
szką, że posiada jego papiery, jego korespondencyą,
że więc lepiej i dokładniej od wszystkich innych może 
być poinformowanym o szczegółach jego życia i za­
wodu politycznego. Jakżebyśmy wdzięczni byli jene­
rałowi Paszkowskiemu, gdyby zamiast tworzenia wła­
snego dzieła, w czem mu sztuka pisarska i dziejopi- 
sarska nie dopisała, był się ograniczył na prostój pu- 
blikaeyi dokumentów i korespondencyi swego bohatera! 
Jakże niedomagającem, jakże widocznemi szczerbami 
świecącem jest dzieło janerała Paszkowskiego! Z mło­

ks. Bączkowski, dwóch mieszczan i jeden włościa­
nin, a wreszcie jako nowi członkowie ks. Bielski z 
miejsca i ks. Nowak z Czempinia. — Ponieważ pre­
zes towarzystwa na zebranie się nie stawił, a kasyer to­
warzystwa p. dr.’ Bojanowski wyjechał do chorego, 
nie zostawiwszy wykazu istotnego stanu kasy, przeto 
walne zebranie, w 9 osób, wyraźnie dziewięć 
osób się zebrawszy i nic nie uradziwszy, po przeczy­
taniu protokółu z ostatniego walnego zebrania i po wy­
nurzeniu, iż trzeba powtórne zwołać zebranie, — roz­
jechało się.

Smutny ten objaw lekceważenia sprawy najżywo­
tniejszej, jaką jest Tawarzystwo Pomocy Naukowej, 
daje bolesną próbkę i rzeczywistą miarę obojętności 
naszćj pod każdym względem, — zdradza nasze ubó- 
stwm duchowe, pokazując brak dobrćj chęci i rzetelnej 
pracy. Zapłacić składkę — to jeszcze nie wszystko, 
trzeba nadto wiedzieć jak składka ta użytą i czy do­
brze użytą była, trzeba prócz tego i własną osobą 
przyczyniać się do pracy. Współobywatele kościańscy! 
niezrozumienie własnegd interesu, niezrozumienie wła- 
snćj sprawy, to głód ducha, nad jaki trudno wymysleć 
coś okropniejszego. Iście za nic wszystkie nasze mo­
wy po sejmach, za nic wszystkie nasze spółki akcyjne, 
za nic towarzystwa pożyczkowe, za nic towarzystwa 
przemysłowe i rolnicze, za nic towarzystwo oświaty lu­
dowej, za nic fabryki i cukrownie, za nic wreszcie 
banki włościańskie, jeśli do tych wszystkich spraw tyle 
tylko przyłożymy ręki i serca, ile ich przyłożyliśmy 
do rzeczonego walnego zebrania Towarzystwa Pomocy 
Naukowej w Kościanie!

Toruń, 17 kwietnia.
[Kontrola nauki religii katolickiej i przeszkody ze strony depu- 

tacyi szkólnćj. — Fundusz pamiątkowy.]
J. Nn. Mamy tu obecnie now7ą próbkę otwartego 

wystąpienia w ujawnionym już kierunku, do jakiego 
śmiały pohop dała ustawa o nadzorze szkolnym, jak­
kolwiek z sprawą poniżej opisaną ustawa z natury 
swój nic nie ma wspólnego.

Proboszcz parafii św. Jana w Toruniu, ks. Szme- 
ja, posiada nadane mu od biskupa dyecezyi chełmiń­
skiej prawo czuwania i kontroli nad nauką religii ka­
tolickiej w szkołach tamtejszych. Prawa tego używał 
dotychczas ks. Szmeja do wykonywania włożonego nań 
przez władzę duchowną obowiązku, którego doniosłość 
tym jest ważniejszą, że w szkołach nauki religii udzie­
lają osoby świeckie. Otóż dziś deputacya szkolna u- 
znaje za potrzebne odjąć nauce religii jedyną kontrolę 
i zabronić ks. Szmeji odwiedzać szkoły.

Zażalenie wniesione'Jprzez ks. Szmeję do regencyi 
kwidzyńskiej przeciwko absolutnej samowoli deputacyi 
szkolnej, jako odpowiedź wywołało przyznanie tejże de­
putacyi słuszności, rzekomo uzasadnione jakimś artyku­
łem prawa z przed lat 60, bo r. 1811, które jeśli rze­
czywiście istniało, musiało być zniesione przez konsty- 
tucyą pruską, zapewniającą kościołowi samowolny za­

dości Kościuszki, z dziejów wojny amerykańskiej, z po­
bytu na Podolu w czasie sejmu konstytucyjnego, z u- 
działu jego w wojnie r. 1792 wtórny zkądinąd wiele 
więcćj, aniżeli nam to autor w swych Dziejach Ko­
ściuszki powiada. Co się zaś tyczj’ przebiegu kampanii 
r. 1794, nie ma prawie ani jednego faktycznego szcze­
gółu, któryby zkądinąd również nie był lepiej, dokła­
dniej i jaśniej znanym. Daty bitew i wypadków wa­
żniejszych nie zawsze dokładnie podane, opisy ruchów 
wojennych i spotkań z nieprzyjacielem zagmatwane, 
bez należytego ładu i bez należytej perspektywy. Nie 
miałby przenigdy wyobrażenia o powstaniu Kościuszki, 
ktoby wyłączną wiadomość o niem chciał czerpać z 
opowiadania autora. Jedyną stroną, zasługującą na 
uwagę, bo dorzucającą nowych szczegółów do okoli­
czności ogólnie już znanjTch stanów: ustęp dzieła 
poświęcony opisowi opozycyi Hugonistów przeciw na­
czelnikowi po odparciu wojsk skoalizowanych od War­
szawy. Opozycya ta, której politycznym wyobrazicie- 
lem jest Kołłątaj, wojskowym Zajączek, nie mówiąc o 
innych minor u m gentium, choć gwałtowniejszych 
od nich obu w objawach niechęci dla Kościuszki, — 
nie jest wprawdzie na czasie, ale z drugiej strony nie 
jest bynajmniej bez racyi. Odgrywa ona w powstaniu 
z r, 1794 względem Kościuszki tę samą niemal rolę, 
jaką w powstaniu z r. 1831 względem Skrzyneckiego 
odegrali Prądzyński, Leleweliści i towarzystwo patryo- 
tyczne. Hugoniści zarzucali Kościuszce miękość w dzia­
łaniach wojennych, nieumiejętność korzystania z po­
wodzeń własnych i słabości nieprzyjaciela, rozpraszania 
własnych sił w różne strony, kiedy kupienie ich i 
gromadzenie zaręczało powodzenie i zwycięztwo. Było 
w tych zarzutach wiele prawdy, ale więcej może nie- 
wczesności, bo Kościuszko był naówczas jedynym mę­
żem zaufania Polski, a krytycyzm ten popchnął go w 
otchłań Maciejowicką. Otóż jedna choć strona dzie­
jów powstania Kościuszkowego wyjaśniona lepiej niż 
gdzieindztój w opowiadaniu jenerała Paszkowskiego. 
Drugi ustąp, nie przekonywający nas wprawdzie, ale 
zawierający przynajmniej obfitość faktycznych szcze­
gółów, dotyczy udziału Ponińskiego w klęsce Maciejo- 
wickiej. Autor usiłuje go potępić, choć w sposób dla 
bezstronnego czytelnika wcale nie przekonywający; 
my natomiast zapytalibyśmy, jaki cel miało w tak 
stanowczej chwili odkomenderowanie od głównej siły 
trzechtysiącznego korpusiku Ponińskiego? Był za sła­
bym, aby dać należyty odpór sile Suwarowa nadcią­
gającej od Brześcia litewskiego; zresztą znajdował się 
Suwarow zbyt daleko, aby Poniński mógł był podołać 
podwójnemu zadaniu obserwowania go z jednej, ko­
munikowania się z Kościuszką z drugiej strony. Wy­
prawienie go tedy ku Wieprzowa w momencie tak

rząd spraw swoich wewnętrznych, do których nieza- 
przeczenie nauka religii należy. O tćm szanowna re- 
gencya chyba wiedzieć nie chce. Jestto znów jeden z 
tych świetnych dowodów przestrzegania i stosowania 
praw krajowych, a zarazem niepośledni okaz ucywili- 
lizowanćj wprawy w obejściu prawdy i sprawiedli­
wości.

Oczekujemy jeszcze ostatecznego rozstrzygnięcia 
sprawy tój przez władze wyższe, do których ks. Szme­
ja kroki w poszukiwaniu zadosyćuezynienia poczynił.

Fakt ten nasuwa nam pytanie: dla czego w deputa­
cyi szkólnćj nie ma ani jednego katolika, gdy ze zasady 
liczebnego stosunku ludności obu wyznań powinno ich 
tam być więcej, niż protestantów ? — Oto dla tego, że 
ludność polska usilnie nie starała się o to. Przykład 
obecny niech zatem skutecznie oddziała na przyszłość; 
niech ludność polska, znaczny tu stanowiąca kontyn- 
gens, silnie stanie przy wyborach tak do deputacyi 
szkólnćj, jak i reprezentacyi miejskiój, a z pewnością 
żaden z tych areopagów nie będzie w stanie wyzyskać 
mandatu swego na szkodę ludu, który go zaufaniem
swojóm zaszczyca.

Składki na fundusz pamiątkowy r. 1872 w tych 
dniach przekroczyły cyfrę pierwszego tysiąca talarów. 
Ofiarność dotychczasowa, jeśli w stosunku do matery- 
alnój zamożności prowincyi, nie dościgła jeszcze możli­
wej, a raczej należytej wysokości, to wszakże niewątpli­
wie wzrośnie jeszcze, zwłaszcza gdy cel i sposób zu­
żytkowania funduszu tego jaśniej wykazane zostaną. 
Nastąpi to zapewne na walnem zebraniu, za dwa ty­
godnie odbyć się mającem.

Lwów 14 kwietnia.
[Składki „na szkoły“. — Klub postępowy chee koniecznie żyć, 
ale nie wie jak się zabrać do tego. — Teatr i opera. — Wy­

stawa obrazów].
(T) Z wolna zuczynają się ruszać delegaci za­

mianowani przez komitet centralny składek na szko­
ły ludowe, — a nawet nasz komitet lwowski po­
czyna dawać znaki życia! Kwesty po domach wre 
Lwowie rozpoczęły się już. Postępują one zwolna, 
ale przecież postępują. Kasa składkowa powiększy się 
się tych dniach o trzy tysiące, bo namiestnictwo za­
twierdziło uchwałę walnego zgromadzenia galicyjskiej 
kasy oszczędności, które 1000 guldenów na ten cel 
przeznaczyło, a Dyrekcya tutejszego banku włościań­
skiego, otrzymawszy pozwolenie walnego zgromadze­
nia delegatów’, przeznaczyła na szkoły 2000 gulde­
nów. Początek więc ze strony naszych zakładów kre­
dytowych zrobiony, spodziewać się należy, że w ślady 
wspomnianych dwóch instytucyi pójdą i inne, a tyle 
ich tu teraz mamy!

Także i klub postępowy zaczyna przecierać oczy 
po długim śnie, czy się jednak rzeczywiście i czy na 
długo zbudzi, niewiadomo. Słyszałem, że niektórzy człon­
kowie wydziału, widząc, że klub dalćj dotychczasową 
drogą postępując, to jest wcale nie postępując, żadnych

krytycznym było tedy niczem więcej, jak ciężkim błę­
dem ze strony naczelnika, który też za następstwa je­
go wszelkie odpowiedzialnym winien pozostać. Nie 
mamy powodu bronić charakteru Ponińskiego, godne­
go syna swego niecnego ojca, karciarza, hulaki, awan­
turnika, jakich wiek XVIII. z łona swych mętów wy­
rzucił mnogo na powierzchnią społeczną. Bezstronna 
sprawiedliwość nakazuje jednakże uznać i stwierdzić, 
że w klęsce Maciejowickiej Poniński jest bez winy, a 
że jeżeli w ogóle jest jej kto winnym, to jedynie sam 
naczelnik tylko, który zostawiając niepotrzebnie Zają­
czka na Pradze, którj’ wyprawiając nie mniej niepo­
trzebnie Ponińskiego w Podlaskie, osłabił się w obec 
Fersena do tego stopnia, iż rezultat nie mógł być wą­
tpliwym. Opis następnych zajść w Paryżu r. 1803 
między Kościuszką a Ponińskim jest niezaprzeczenie 
pod pewnym względem ciekawy, ale nie przyczynia 
się w niczem do istotnego rozsądzenia tój spornej kwe- 
styi. — W ogóle powiedzielibyśmy, że cbarakterysty- 
cznćm znamieniem dzieła jenerała Paszkowskiego jest 
bezwzględny i bezkrytyczny entuzyazm dla osoby i 
wszelkich czynów Kościuszki, posuwający się niemal 
do bałwochwalstwa. Stósunki jego z republikanami 
francuzkimi, opozycya przeciw Napoleonowi, nawet 
wtedy, kiedy zastępy francuzkie stają już na ziemi 
polskiej między Wisłą a Wartą, i kiedy samo imię 
Kościuszki było zdolnem poruszyć cały zabór moskie­
wski aż do Dźwiny i Dniepru, owo skwapliwe poszu­
kiwanie kompromisu z carem Aleksandrem w epoce 
kongresu wiedeńskiego — wszystko to zapisane z u- 
czuciem samego tylko uznania i entuzyazmu w książce 
jenerała Paszkowskiego. To samo dałobj’ się powie­
dzieć tylko o ustępie poświęconym ostatnim latom ży­
cia, Kościuszki w Szwajcaryi, życia oddanego w zaci­
szu Solurskiem dobroczynności i wspomnieniom ojczy­
stym. — Że strona koptyczna i źródłowa chroma w 
dziele jenerała Paszkowskiego, że odkrj-cia zagranicz­
nych archiwów, rzucające tak zrozumiałe, tak rozja­
śniające światło na różne szczegóły kampanii r. 1794, 
na zagadkowe jej zwroty i powodzenia, są dlań rzeczą 
nieznaną, — nie potrzebujemy prawie powiadać po 
tem, eośmy nadmienili dotąd. Jędyną dodatnią stroną 
książki jenerała Paszkowskiego pozostanie obok napo­
tykających się tu i owdzie, ciekawszych szczegółów 
faktycznych, bijące z każdej kartki ciepło patryotyczne 
i uczciwe i szczere polskie stanowisko.

(Dokończenie nastąpi.)
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a żadnych krajowi nie usług oddać nie jest w stanie, 
postanowili dążyć do wewnętrznej wydziału organiza- 
cyi, w którym to celu ma być zwołane walne klubu 
zgromadzenie i nowy wydział wybrany. Nie wiem, czy to 
do czego to doprowadzi. Jeżeli klub ten, jak w ogóle ka­
żde towarzystwa polityczne, ma mieć siły żywotne, jeżeli 
ma skutecznie działać na zewnątrz, musi być silnym 
w samem sobie, w swym wydziale kierującym, w ją­
drze samem. Nie ilość członków klubu stanowi jego 
siłę, lecz ich jakość, członkowie ci muszą być połącze­
ni wspólnością przekonań.

Szeroko, może nawet za szeroko, bo bezowocnie, 
prawiłem na tern miejscu o tern w pierwszych dniach 
powstania klubu postępowego, a nawet przed jego po­
wstaniem, gdym wskazywał na potrzebę utworzenia u 
nas poważnego, a żywego towarzystwa politycznego. — 
Jeżeli dzisiejszy klub postępowy chce się zreorganizo­
wać to, aby odżyć, a raczej ożyć rzeczywiście, to mu­
si się zreformować radykalnie, ażeby mógł to zrobić, 
potrzebuje nasamprzód poznać się sam na sobie, człon­
kowie jego muszą wzajemnie wyrozumieć się, muszą 
przekonania swoje, zapatrywania na najważniejsze 
sprawy publiczne, wzajemnie sobie udzielić, zdania naj­
rozmaitsze w liczniejszem każdem zgromadzeniu istnie­
jące, muszą się przetrzeć i musi się jakaś wyrobić wię­
kszość, z pomiędzy której dopiero jakiś w imieniu tej 
większości działający wydział, wybranym być może. — 
A pytam się, czy dzisiejsi członkowie klubu, których 
część jakaś zeszła się w ciągu sześciu miesięcy dwa 
razy na sali ratuszowej, aby wysłuchać kilku mów 
przez wydział przygotowanych i zawotować kilka rezo- 
lucyi, notabene jeżeli pan komisarz policyi na to zezwolił, 
czy ci członkowie, powiadam, znają się, czy łączy ich 
jaki jasny program, do któregoby wspólnie dążyli jako 
klubiści? Czyż w takich stosunkach zmiana wydziału 
może się na co przydać? Wszakże wydział powinien być 
wyrazem opinii większości towarzystwa, a tu nie byłonaj- 
mniejszój sposobności do poznania się, do wyrozumienia się 
a tym mnićj do wyrobienia jakiejkolwiek większości, 
lub nawet frakcyi. Najsprzeczniejsze żywioły, zwolen­
nicy najrozmaitszych stronnictw dawniejszych i nowszych, 
ludzie najróżnorodniejszych przekonań w jedne całość 
zmięszani mają wybierać z pomiędzy siebie wydział 
kierujący! Ciągnijcie panowie szypełki, najpraktyczniej 
postąpicie.

Dość o tern. Jeszcze słów parę o teatrze naszym, 
któremu pod nową dyrekcyą powodzi się dobrze. Ze 
strony kierowników teatru t. j. komitetu, który w imie­
niu towarzystwa akcyjnego przyjaciół sceny narodowćj, 
wziął teatrz w przedsiębiorstwo, robi się wszystko co 
tylko można, aby podnieść sztukę, aby podnieść scenę 
narodową, która może w krotce i powinna stać się 
pierwszą w Polsce. Ale wiele, bardzo wiele jest jeszcze 
do robienia! Stworzenie opery, opery polskićj we Lwo­
wie, jest niewątpliwie największą komitetu dyrygują­
cego, a mianowicie p. Niedzielskiego jednego z człon­
ków komitetu zasługą, ale siły dzisiejsze opery nie wy­
starczają, personał dotychczasowy musi być znacznie po­
większony, podwojony być musi, a to wymaga zna­
cznych funduszów. Wprawdzie dotychczasowe trzy 
opery (dwa razy „Halka“ a raz „Faust Goanoda“) 
przyniosły 3,000 guldenów, bo teatr każdym razem był 
przepełniony i każdy z tych wieczorów przyniósł o- 
koło 1000 guld., ale aby tak zawsze było, potrzeba 
utrzymać ciągle żywe zajęcie się publiczności, a do 
tego potrzeba czegoś więcej, niż to co mamy. Dyrek- 
cya opery wie o tćm dobrze i poczyniła już wszelkie 
kroki by pozyskać jeszcze kilka osób do składu dzi­
siejszego personału. Dyrektor Smochowski przy po­
mocy reżysera p. Ładnowskiego czyni także wszystko 
co może, by podnieść dramat i mieliśmy też kilka ta­
kich przedstawień jakich dawno Lwów nie widział, a 
między któremi pierwsze miejsce zajmują „Otello“ 
„Zbójcy“ i „Szklanka wody“ w którćj pp. Aszperge- 
rową i Nowakowską najzasłużeńszemi, a nieskończone- 
mi publiczność obsypywała oklaskami. Dziś „Poczwar- 
ka“ a w ciągu tygodnia „Staś“ Szajnochy, opera „Córka 
pułku“ i „Traviata“ i Mickiewicza „Konfederaci“ z 
wielką bardzo wystawą.

Będziemy mieli wkrótce doroczną wystawę obra­
zów i rzeźb, urządzoną przez nasze towarzystwo przy­
jaciół sztuk pięknych. W, ostatnich dniach kwietnia 
ma być wystawa otwartą. Słychać, że Matejko ma 
swego Batorego wystawić nasamprzód we Lwowie. Cie­
szymy się tą nadzieją. Unię lubelską miał nabyć w 
Londynie Jan hr. Działyński za 40,000 franków.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Zbrodniarzy, którzy zamordowali całą rodzinę 

na Karolince pod Wilnem, o czćm przed kilku 
dniami pisaliśmy, zdołano wykryć w sposób następu­
jący: w tydzień po spełnionej zbrodni, żołnierz jeden 
z pułku konsystującego w Wilnie wynajął izwoszczy- 
ka, który go woził od szynku do szynku, gdzie żoł­
nierz ów hulając wszystkie pieniądze wydał. Ogoło­
ciwszy się więc tym sposobćm z pieniędzy, zapropo­
nował izwoszczykowi, by kupił od niego za rubli sr. 
trzy bransoletę złotą i kolczyki. Naturalnie posiadanie 
podobnych rzeczy wznieciło podejrzenie w izwoszczyku, 
odwiózłszy więc żołnierza do koszar, doniósł o tem je­
go władzy. Żołnierza osadzono w więzieniu. W tym 
samym czasie aresztowano jeszcze jednego żołnierza. 
Po czterech dniach jeden z nich przyznał się do zbro­
dni i zeznał, że do niej namówił go dymisyowany żoł­
nierz, zapewniając, że zamordowany żyd karczmarz 
posiada trzy tysiące rubli. W skutek tego, wraz z 2 
towarzyszami udał się do rzeczonćj karczmy i tam to­
porem, który na miejscu znaleźli, zamordowali wszy­
stkie ośm osób. Pieniędzy jednak znaleźli tylko siedm- 
dziesiąt pięć rubli prócz drobnych kosztowności. Poczćm 
wrócili się do Wilna i tam w jednym z domów publi­
cznych, ślady krwi obmyli. Mimo powyższego zezna­
nia, dwaj jego towarzysze do niczego się nie przyzna­
ją. Nie pierwsza to zbrodnia spełniona na Litwie 
przez żołnierzy, owszem rozczytując się w sprawozda­
niach sądowych i dziennikach rosyjskich, przekonywamy 
się, że znakomitą część zbrodni na Litwie i Rusi speł­
niają żołnierze, którzy zaprawieni na legalnej drodze 
podczas powstania do nadużyć wszelkiego rodzaju, dziś 
prowadzą dalćj toż samo rzemiosło, choć w odmiennej
formie. Jest to owoc murawiewoskiego posiewu.

W dniu 15 b. m. nastąpiło uroczyste otwarcie są­
dów pokoju dla gubernii wileńskiej, kowieńskićj, a 
wkrótce nastąpi toż samo i dla gubernii grodzieńskiej. 
Uroczystość powyższa w Wilnie odbyła się następują­
cym sposobem: nabożeństwo, na którćm był obecny 
jenerał Potapow, wszyscy członkowie sądów pokoju o- 
raz izby cywilnćj i kryminalnej, tudzież dostojnicy cy­
wilni i wojskowi, odprawił w cerkwi zamkowćj episkop 
kowieński Józef, gdzie zaraz członkowie sądów poko­
ju wykonali przysięgę. Następnie jenerał Potapow o-

głopiwszy, że sądy pokoju są otwarte, zaprosił wszy­
stkich do siebie na obiad. — Wileński sądowy okręg 
podzielony na 10 obwodów (uczastków). Wszyscy sę­
dziowie pokoju, Moskale, pomiędzy niemi dwóch jest 
wojskowych, a mianowicie w Trokach, porucznik gwar- 
dyi, Fezi i pułkownik Wsiewołod Paniutyn na powiat 
trocki.

W. ks. Mikołaj opuścił już Warszawę i udał się 
z powrotem do Petersburga.

Moskali zamieszkujących w Warszawie, jak pisze 
korespondent do jednego z pism rosyjskich, żywo zaj­
muje sprawa dóbr, zabranych duchowieństwu, które w 
tym czasie mają być w drodze publicznćj licytacyi 
sprzedane. Nabywać je mogą tylko Moskale pod na­
der dogodnćmi warunkami, a mianowicie z wypłatą 
szacunku, rozłożoną na lat 22. W ogóle dóbr takich, 
przeznaczono na sprzedaż 400, w samej gubernii war- 
szawskićj 71. Największćmi z nich są: Paniewo, Pa- 
niewek i Torzewo w powiecie nieszawskim, mają po 
2 tysiące przeszło morgów, dalćj Witowo 628 rozległo­
ści; do najmniejszych należą: Zawady, w sochaczewskim 
powiecie, mające tylko 59 mórg i Brześć-Kumski na 
Kujawach, 56 mórg. Moskale zachęcają wszelkiemi 
siłami swych rodaków, aby w terminie do sprzedaży 
przeznaczonym, przybyli z Rosyi i majątki rzeczone 
kupili, a tym sposobćm przyczynili się do wzmocnie­
nia żywiołu moskiewskiego w Polsce.

Dowiadujemy się z Czasu, że zarządzający dyece- 
zyą wołyńską, odnosił się do gubernatora, „że kiedy 
zabronił kapłanom na dyecezyi, wydalać się ze swoich 
parafij, choć często zdarza się konieczność ich wyjazdu 
z domu, to dziekanie przynajmniej powiatowi od tego 
zakazu wyjęci być powinni. Ci bowiem z obowiązku 
swego wizytują kościoły pod ich zarządem będące, od­
bierają z kas rządowych sumy przeznaczone na pensye 
całego dekanatu, jako też dla rozmaitych potrzeb i in- 
strukcyj duchownych mają potrzebę zbierać księży z 
dekanatu swego.“ Gubernator odpowiedział: „że pen­
sye kapłanom mogą być pocztą, przez dziekanów roz­
syłane, zaś w potrzebach duchownych i dekanalnych, 
dziekan pisiemnie może się komunikować z proboszcza­
mi, lecz pisma takowe nie inaczej, jak za pośrednic­
twem sprawnika i prystawow mają być po dekanacie 
rozsyłane.

NIEMCY.
* Berlin, 18 kwietnia. Z radością przyjęły prasa 

i parlament starannie wypracowany w kanclerstwie po­
gląd na stosunki w Alzacyi i Lotaryngii, dotychczaso­
we działania rządu na polu prawodawstwa i admini- 
stracyi, pogląd, który parlamentowi rzeszy niemieckiej 
w tych dniach został przedłożony. Dowodzi on z je­
dnej strony gorliwości i energii, z jaką kanclerz wszy­
stkie stosunki i instytucye w zabranych prowincyach 
na sposób niemiecki przeobrażać usiłował a z drugiej 
każę się spodziewać, że w przyszłości władze niemie­
ckie nie zaniedbają niczego, coby się przyczynić mo­
gło o tćm prędszego zgermanizowania anektowanych 
prowincyi. Przekonywamy się z tego memoryału, że 
pretensye mieszkańców Alzacyi i Lotaryngii, jakie wy­
płynęły z ich stosunków do francuzkich trésoreries i 
caisse des dépôts wynosiły 40 milionów franków i że 
Francya na rachunek tćj sumy wypłaciła już 10 mi­
lionów franków. Widzimy dalćj, że uregulowane już 
stosunki kościoła protestanckiego i że w części wszy­
stkie już nazwy francuzkie ulic, gmachów, placów za­
stąpione zostały przez niemieckie. Za straty i szkody 
wywołane wojną, wypłacono blisko połowę tj. 42 mi­
liony, wybudowano już mosty, które za czasów wojny 
zostały zniszczone, rozpoczęto już prace około fortyfi- 
kacyi Metzu i Strasburga i wprowadzono już prawie 
całkiem w życie prawodawstwo wojenne. Nie mniejsze 
dowody działalności wykazuje memoryał na polu pra­
wodawstwa i administracyi. Zmniejszoną została liczba 
urzędników sądowych, zorganizowane sądownictwo, z 
którego mieszkańcy podobno zadowolnieni, wprowadzo­
no znowu sądy przysięgłych bez przeszkód i usilnćm 
jest staraniem rządu zaprowadzić język niemiecki do 
sądownictwa. Co się tyczy wewnętrznej administracyi, 
to po większej części nastąpiła już organizacya ich władz. 
Naczelny prezes posiada władzę ministra, urzędnicy 
administracyjni w znacznej już części zamianowani i 
czynni, wszystkie gminy z wyjątkiem dwóch ukonsty­
tuowane. Władzę policyjną w Metzu, Strasburgu i 
Mühlhausen dzierzy państwo, w innych gminach wy­
konywają policyą komisarze kantonalni. Domy karne 
urządzono na sposób francuzki. Pod względem komu­
nikacyjnym nie przepomniano także o zabranych pro­
wincyach. Ma być ośm mostów na Renie wybudowa­
nych, których koszta w połowie Alzacya i Lotaryngia, 
w połowie Badeńskie ponoszą, Administracya kolei 
żelaznych przeszła w’ ręce cesarsko-niemieckich urzę­
dników, administracya poczt i telegrafów na sposób 
niemiecki urządzona i zaprowadzone pruskie komandity 
bankowe w Metzu, Strasburgu i Mühlhausen i znie­
siony przymusowy kurs not francuzkich. — Najwięcej 
jednakowoż zdziałano na polu wychowania publicznego. 
Przymus szkolny z małemi wyjątkami zaprowadzony 
wszędzie, seminarya nauczycielskie zreorganizowane i 
z każdym miesiącem powiększa się liczba szkół i u- 
czniów. Otwarcie uniwersytetu, którego bibliotekę do 
dwóchkroć sto tysięcy dzieł liczą, nastąpi 1 maja b. 
r. Administracya wreszcie finansów ma być jak naj­
lepsza a urzędnicy w tym wydziale sami Niemcy. — 
Otóż tego już dokazano, mówią dzienniki, w tak kró­
tkim przeciągu czasu i takiemi dobrodziejstwami 
obsypano zabrane prowincye; czy one będą jednakowoż 
zdolne oswoić mieszkańców z nowym stanem rzeczy i 
zatrzeć w nich pamięć przeszłych czasów — rzecz inna.

Projekt do wojennego prawa karnego ma być po­
dobno przekazany do obrad komisyi ad hoc wybranćj.

Na posiedzeniu parlamentu z dnia 17 b. m. uza­
sadniał poseł Grumbrecht interpelacyą dotyczącą loots- 
manów w portowych miastach niemieckich, na^którą od­
powiedział prezydent Delbrück, że dotychczasowe" ro­
kowania z pojedyńczćmi państwami niemieekiemi, któ­
re leżą nad morzem, nie doprowadziły do tego, ażeby 
na drodze prawodawstwa uregulować w zadowalniający 
sób stosunki lootsmanów. Następnie przystąpiono do 
obrad nad wnioskiem Elbena i Hoverbecka, odnoszą­
cym się do kolizyi, jaka w ostatnich zaszła czasach w 
skutek obrad równoczesnych parlamentu i pojedyńczych 
sejmów państw niemieckich. O dalszym przebiegu 
rozpraw nad tym przedmiotem nie doszły nas jeszcze 
wiadomości. — Na porządku dziennym posiedzenia 
Izby poselskiej, która, jakeśmy już donosili, 20 b. m. 
ma się odbyć, postawiono między innemi interpelacyą 
posła Richtera z Hagen, zawierającą następujące pyta­
nia:

1. ile wynosi przewyżka etatu państwa za r. 1871?
2. Czy zamierza rząd w ciągu bieżącej jeszcze se- 

syi Izby poselskićj przedłożyć projekt do prawa 
dotyczący zniesienia stempla od dzienników i 
kalendarzy ?

f"? Prawo uchwalone na przyszłćj sesyi parlamentu za 
inicjatywą p. Lutza zaczyna powoli wchodzić w zastoso­
wanie. Nie dawno wspomnieliśmy o wytoczeniu śledztwa 
w Nassauskićm za kazanie, w którćm duchowny kryty­
kował nowe prawo o nadzorze szkolnym. Według 
Ur. Ztg powołano duchownego Ellera, także w pro­
wincyi Nassauskiej na mocy § 130 a nowego prawa 
karnego do odpowiedzialności, a i Danz. Ztg donosi, 
że i przeciwko księdzu katolickiemu za kazanie miane 
w kościele św. Mikołaja w Gdańsku wytoczono śledz­
two. —

R 0 S Y A.
* W Moskwie nie dawno wykryto towarzystwo 

oszustów, należących do nazwanego przez nich: k 1 u- 
bu czerwonych waletów. Do towarzystwa tego nale­
żeli po większej części młodzi ludzie, arystokratycznych 
rodzin, którzy przehulali cały majątek, i wzięli sobie 
za cel ogrywanie w karty bogatych młodzieniaszków, 
wypuszczanie fałszywych weksli i t. p. operacye. Wszy­
stkich przewódzców tego pięknego towarzystwa aresz­
towano, a z nimi i kilka urodziwych niewiast, które 
również były członkami rzeczonego klubu. —

Komitet ministrów w tym czasie ma roztrząsać 
projekt o urządzeniu w Aleksandrowsku, we wscho- 
dnićj Syberyi w dawnej fabryce okowity, centralnego 
więzienia dla zesłanych do katorznych robót. —

Dla zwiększenia sieci kolei żelaznych w Rosyi, 
zezwolił car na wypuszczenie nowych obligacyi, pod 
nazwą: skonsolidowanych obligacyi wszy­
stkich kolei żelaznych trzecjićj seryi, w 
ilości 15 milionów funt, szterlingów. Obligacye te 
mają być pięcioprocentowe.

AU8TRYA I WĘGRY.
* Wiedeń. 16 kwietnia. Peszt robi dziś wra­

żenie, jak gdyby był właśnie rezydencyą monar­
chii, tyle skupia się w nim obecnie ruchu, życia, prze­
pychu do jakiej oko nawykło li w miastach będących 
siedzibą dworu, dyplomacyi i tego wszystkiego, co zaj­
muje w państwie najznakomitsze stanowiska. I rze­
czywiście dziś ma się tak z Pesztem. Nie tylko cały 
dwór przebywa tutaj od dłuższego czasu, lecz zjechali 
się także wszyscy reprezentanci zagraniczni, aby wziąść 
udział w uroczystem zamknięciu parlamentu węgier­
skiego.

Dziś 15 b. m. odbyło się ostatnie posiedzenie obu 
izb. Izbę deputowanych pożegnał w serdecznych sło­
wach prezydent Somisch, wyłuszczając prace jćj po­
cząwszy od 20 kwietnia 1869 aż do dnia dzisiejszego. 
Przemówienie zakończyło głośne „eljen“ na cześć ce­
sarza, cesarzowej i następcy tronu, a gdy cała izba 
wtórowała po trzykroć temu okrzykowi, jedynie człon­
kowie najskrajniejszej lewicy udawali jakby nie wie­
dzieli co się do koła nich dzieje, i wstrzymali się 
ostentacyjnie od wszelkich żywszych manifestacyi na 
cześć dynastyi. Nikt im tego nie wziął za złe, nie 
ma bowiem zwyczaju kryć się z własnem przekona­
niem, a deputowani ci okazywali i okazują, że uczuć 
swych republikańskich nie podobna im pogodzić z afe­
ktami dla monarchii. Frakcya ta nie zapowiedziała, 
że weźmie udziału w uroczystości zamknięcia parla­
mentu.

Przykre wrażenie w kołach parlamentarnych wy­
wołała wiadomość, że powszechnie szanowany prze- 
wodca lewicy Koloman Ghiczy postanowił cofnąć się 
na zawsze z widowni politycznej i nie przyjmować w 
przyszłości mandatu do sejmu. Dziwna rzecz, że te 
właśnie organa, które powinny najwięcej się cieszyć, 
że tak znakomity i niebezpieczny mówca jak Ghiczy, 
opuszcza szeregi lewicy, tj. organu zwolenników Deaka 
objawiają właśnie najwięcej żalu z tego powodu. Wi­
dzą one w nim męża który w jakimbądź szedłby on 
kierunku obrałby tylko taką drogę, która zdawałaby 
mu się najlepszą i jedynie prowadzącą do uszczęśli­
wienia ojczyzny.

Peszteńskie dzienniki, idąc za wiedeńskiemi, zapo­
wiedziały przyjazd do Pesztu kardynała księcia Schwar- 
zenberga. Dziś odwołują to i donoszą, że kardynał 
nie miał zamiaru pospieszyć na dwór królewski, a po­
dróż jego z Pragi do Wiednia, która tyle hałasu wy­
wołała w skandalicznej prasie wiedeńskićj, pozbawioną 
była celów, podsuwanych przez tę prasę, nie stała w 
związku z spiskami ultramontanów zmierzających niby 
do obalenia konstytucyi, jak to lekkomyślnie i z złą wo­
lą zarzucają organa wiernokonstytucyjne, lecz była spo­
wodowaną prywatnemi interesami. Koła dworskie za­
nadto znają pobudki, jakiemi zwykła się kierować opi­
nia publiczna we Wiedniu i dla tego wszelkie potwa- 
rze rzucane na księcia Schwarzenberga, nie znalazły 
wcale tam odgłosu, gdzie właśnie spodziewano się zdy­
skredytować zasłużoną monarchii rodzinę.

Rodzina ta osiadła od lat niepamiętnych w Cze­
chach, mimo niemieckiego nazwiska, jest czeską i idzie 
zawsze ręka w rękę z narodem. Ztąd taki gniew za­
cięty krzykaczy wiedeńskich.

Do Pesztu pośpieszają ciągle deputacye z najroz­
maitszych stron monarchii z życzeniami z powodu za­
ręczyn arcyksiężniczki Gizeli. Dnia 14 b. m. składała 
życzenia rada municypalna miasta Wiednia z dr. Fel- 
derem na czele. Deputacye bywają zazwyczaj proszo­
ne do stołu cesarskiego.

Cesarzowa z córkami uda się 18 b. m. na dni 
kilka do Wiednia; cesarz zaś z cesarzewiczem przed- 
sięwezmą podróż po Węgrzech i Banacie, która potrwa 
około dni 14.

Dnia 15 b. m. składał w Peszcie arcyksiążę Ru­
dolf doroczny popis, a to w obecności rodziców i za­
proszonych w tym celu osób. Arcyksiążę włada po­
prawnie językiem węgierskim a nie źle wysławia się 
po polsku i czesku. Egzamin był ścisły i wypadł za- 
dowolniająco. Dzienniki wiedeńskie donosząc o tćm, 
„ubolewają,“ że następca tronu zmuszonym jest uczyć 
się historyi węgierskiej, języków słowiańskich i t. p., 
niepotrzebnych rzeczy, należałoby mu dać raczej wy­
kształcenie na jednym z uniwersytetów niemieckich.

FRANCYA.
* Paryż, 14 kwietnia. Pan Thiers przebywa 

ciągle na przemian to w Wersalu, to w Paryżu, w 
którćm to ostatnićm mieście wydaje zabawy i świetne 
wieczory. Najświetniejsze przyjęcie odbyło się d. 13 
b. m. Na salonach prezydenta widziano wielu depu­
towanych, członków rodziny Orleanów, jak hrabiego 
Paryża, ks. Nemours wraz z synem księcia Alencon, 
księcia i księżnę Czartoryskich. P. Thiers nie wiele 
rozmawiał z Orleanami i zajęty był przeważnie repre­
zentantami obcych mocarstw tudzież innemi polityczne- 
mi znakomitościami. Z wybitniejszych legitymistów 
nikt się niestawił. —

Dzienniki wersalskie donoszą ponownie, że w tych

dniach udaje się do Berlina p. Pouyer-QUert- 
wybadania ks. Bismarcka, o ile rząd prn'r ’ Cele'n 
skłonnym do wyprowadzenia swoich woisk 7, bMv 
urn francuskiego. Co się tyczy ustąpienia j •Vtür':- 
cuskiego przy dworze angielskim ks". Bromie , fra'n. 
według National nie z innych powodów u7 •tenżf 
si miejsca komu innemu, jak tylko dla tego i’ Ć ri|U- 
jakiego czasu zajął stanowisko, na jakie°nie* öie- 
rząd wersalski. „Jego ciągłe wycieczki z Lon^l'826 
Wersalu, gdzie przybywał, aby występywać (1'- 
rządowi p. Thiers zrobiły tak w Angli, jak i pr^iw 
cyi jak najgorsze wrażenie. Dzienniki lonclyii'1- raD- 
raziły niejednokrotnie z tego powodu swe zdzi c 
oświadczyły, że tak dłużej trwać nie może. Rz ^nie'1 
gielski nie może zcierpieć ciągłej nieobecności^' ai)' 
stawiciela mocarstwa, z którem toczą się układ •Prze<^' 
wotnićjszej natury i pytały się, jak" maja zapat?^-' 
się na dyplomatę zostającego w otwartej "z swVn 'Wai 
dem wojnie. Zakrawa to na skandal polityczny p-' 
Broglie poznał fałszywe swe położenie i podał s' 
dymisyi, którćj p. Thiers nie przyjął mniemając 1 
Broglie zrozumie jak niewłaściwćm jest jego i1' 
wame. Dziś niepoprawny ten dyplomata przyszedł1'?" ' 
przekonania, że niemożebnym jest w Londyniè i 
nął się stanowczo z dotychczasowego stanowiska “ U'’U'

Dzienniki francuskie z braku innego ważnićis ~~ 
materyału poczynają się zajmować zaręczynami • 
starszej córki cesarza Austryi z księciem Leopold'/1' 
Pomimo, że dzisiaj już mariaże książęce nie maja y6"1 
le politycznego znaczenia, przecież dzienniki francuj-' 
stwierdzają, że zawarcie to nie będzie bez ,pewnći D | 
litycznej doniosłości. Wprawdzie ks. Leopold jest d l 
piero drugim synem ks. Luitpolda, stryja króla I 
dwika IL, po którym, gdyby zmarł bezdzietnie, obiu" 
by berło Bawaryi najstarszy syn ks. Luitpolda K* 
Ludwik ; ten ostatni jednakże choć zaślubiony od * 
1868 nie ma żadnego potomstwa i mieć go prawdo 
podobnie nie będzie. W ten sposób nikt inny jak ks' 
Leopold będzie następcą dzisiejszego króla bawarskiego

Avenir National pisze: „Obecnie, gdy nie L 
długo zbierze się Izba, nie będzie bez korzyści przv. 
pomnieć na jakie ona rozpada się grupy. Najprzód 
wspomnieć nam należy o najskrajniejszej prawicy, która 
rozporządza 54 głosami, właściwa prawica liczy 124 
głosów; prawe centrum 250, lewe 97; lewica IGI, nai- 
skrajniejsza czyli radykalna lewica 70 głosów. De,,,], 
towani prawicy i najskrajniejszej prawicy są barwy 
monarchicznćj ; prawe centrum składa się ze zwolenni­
ków Orleanów, lewe centrum jest parlamentarne i u. 
miarkowano republikańskie; najskrajniejsza lewica ra­
dykalna.

Podajemy dzisiaj dalszy ciąg opowiadania p. pa. 
vre o osobistych jego z ks. Bismarckiem rokowaniach 
odnoszących się do kapitulacyi Paryża.

„Dnia 24, opowiada p. Favre, zawiadomił mnie 
Bismarck, iż król żadną miarą nie chce ustąpić od 
tryumfalnego pochodu wojsk pruskich do Paryża. „Jak 
możecie panowie żądać, abyśmy mieli naszym żołnie­
rzom odmawiać najcenniejszych owoców odniesionego 
przez nich zwycięztwa? Oni to od pięciu miesięcy 
oblegają wasze miasto; myśmy im w czasie ciężkich 
trudów’ i wielokrotnych znojów przyobiecywali jako 
nagrodę, odpoczynek w murach Paryża, czyż podobno 
przeto dziś burzyć jednym zamachem przedmiot ich 
nadzieji i sennych marzeń? Coby powiedziały Niemcy 
gdybyśmy zaniechali wejść w posiadanie zdobytego 
miasta? Chyląc czoła przed swym wielkim monarcha 
obrzuciłyby nas ministrów wyrzutami oskarżając ó 
zbytnią słabość i niewczesną sentymentalność. One to 
za złe nam już wzięły, a naw’et poczytały za zbrodnię, 
iż przyzwyczailiśmy się oszczędzać was na każdym 
kroku. Gdybyśmy wojsku naszemu nie przyzwolili w 
tryumfalnym pochodzie wkroczyć do Paryża, cale 
Niemcy zwróciłyby się przeciw nam i zapytałyby jakiem 
prawem to czynimy. Pomyśl pan sobie, coby było, 
gdyby orły francuzkie dotarły do bram Berlina. Nie­
ma siły, któraby przeszkodziła wprowadzić armii fran- 
euzkićj w tryumfie w mury pruskiej stolicy. Chciej 
mi pan wierzyć, żeśmy z pamięci naszej nie zatarli 
wspomnień przeszłości.“

J. Favre w odpowiedzi na to miał oświadczyć, iż 
Paryż raczćj los swój powierzy szczęściu oręża, aniżeli 
zezwoli na upokorzenie, o jakiem wspomina ks. Bis­
marck. Na drugi dzień kanclerz po rozmowie z kró­
lem zakomunikował mu nieco łagodniejsze warunki 
obiecując, że Prusy tak długo tylko będą je wypełniać, 
jak długo Francuzi swćm postępowaniem będą na to 
zasługiwać. J. Favre dodaje, że w tćj chwili przejętym 
został największą obawą. „Spowodowałem Bismarcka 
do układania się ze mną, w tych sprawach ukrywając 
przed nim właściwy stan rzeczy — nie wiedziałem bo­
wiem, czy ludność paryzka zechce się poddać warun­
kom zawieszenia broni.“ Gdy powrócił d. 24 wieczo­
rem do Paryża oświadczyli jednogłośnie jego koledzy, 
iż w obec rozpaczliwego położenia udało mu się uzy­
skać stosunkowo dość łagodne warunki. Nazajutrz 
przyszło między Bismarckiem a Favrem do nader ży­
wej rozmowy mającej na celu sprawę kontrybucyi wo­
jennej.

„Kanclerz zdawał się wachać ¡na chwilę, a jegc 
twarz przybrała wyraz, którego nie jestem w stanie 
opisać. Po niejakim namyśle przemówił ; „Mia­
sto Paryż, potężne i bogate, kontrybucya przeto po­
winna odpowiadać jćj dostojeństwu. O ile się zdaje, 
niewypadałoby nawet mnićj zaproponować, jak okrą­
gły miliard.“ Oświadczenie podobne, odrzekłem, — 
jest niczćm innćm jak ironią i nie mogę nawet brać 
takowego na seryo.“ „Mówię na seryo — brzniiała 
odpowiedź kanclerza, kontrybucya bowiem jednomiliar- 
dowa za nizką jest nawet w stosunku z tćm, co nani 
inne mniejsze złożyły miasta.“

„Nie chciałbym — odrzekłem na to — zrywać 
układów na kwestyi pieniężnćj, lecz przyznam się pa­
nu, że są żądania, którym zadość uczynić nie podobna, 
a jeśli pan zechcesz obstawać przy swych ogromnych 
pretensyach, będę zmuszonym położyć koniec układom, 
W końcu zeszliśmy na dwieście milionów. Kanclerz do­
magał się koniecznie trzech set milionów dodając, że 
takowe będą wliczone w wynagrodzenie za koszta 
wojenne. Przy tćj sposobności zwrócił p. Favre pono­
wnie kanclerza uwagę na to, że przybył jedynie ukła­
dać się imieniem Paryża. We wszystkich drobnostkach 
zasięgał Bismarck rady królewskiej i Moltkiego i tak 
np. co do pozostawienia Paryżanom chorągwi wojsko­
wych, po dwakroć kanclerz udawał się do króla. -— 
Tymczasem wyczerpywały się zasoby’ żywności w oblę­
żonej stolicy ; ludność w przeczuciu tego co się działo, 
była najokropniej rozdrażnioną; dowódzcy pojedyńczyc 
batalionów gwardyi narodowćj oświadczyli krotko 1 wę- 
złowato, że nic nie chcą słyszeć o kapitulacyi, żołnie­
rze grozili, że w’ysadza forty w powietrze, należało po­
łożyć koniec nieznośnemu położeniu. W towarzystwie 
jenerała Valdan, który skromnćm choć stanowczem 
swćm wystąpieniem umiał zdobyć sobie u Prusaków 
szacunek i poważanie, udał się p. Favre powtórnie co



3
O- marek». Co go najwięcej dręczyło, to niepewność 

15 łożeniu armii operującej w wschodniej części wi-
5 Ki wojennćj.
d° Jenerał Manteuffel pospieszył Werderowi na po- 

obsadził dnia 21 Dole i pociągnął w kierunku
Gonu, gdzie miały miej see dnia 21, 22 i 23 stycznia zna- 
^1'1 otyczki z wojskiem, zostającem pod rozkazami Gari- 
i. Rle^o- Jenerał Bourbaki został wypartym na teryto-

„^szwajcarskie i wtedy to usiłował wystrzałem pi- 
Kletowym odebrać sobie życie.
st Właśnie w tym czasie przyszło do układów zmie- 

iacych do zawieszenia broni. Wtedy to ani Bismarck 
• ]?avre nie mieli dokładnych relacyi o właściwym

8D'nie rzeczy na wschodnim wojennym teatrze. Mimo 
kanclerz domagał się wydania Belfortu, na co Favre 
c]icial zezwolić. W skutek tego zaproponował ks.

«■«roarck odroczenie układów*, aż do chwili, gdy na- 
, \la dokładne wiadomości od armii wschodniej, pod- 
%/gdy J- Favre bacząc na położenie Paryża nacie- 
C ł na jak najprędsze ukończenie rozpoczętych ukła- 
Vw 2 opowiadania Favra dowiadujemy się, że Pa- 

ż w tym czasie był blizkim zupełnego wygłodzenia,
t0 w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu.

8 Oto sceny ostatnie tego krwawego dramatu: „Przed 
(rodziną dwunastą.— kończy francuzki dyplomata — 
stałem "na balkonie pałacu ministerstwa spraw* zewnę­
trznych, zkąd rozpościerał się widok na całą okolicę. 
Działa naszych fortów i niemieckiego wojska okropnym 
grzmotem napełniały daleką przestrzeń. Północ wybi-

W tern pada ostatni strzał. Echo jego drżało dłu- 
ffQ przeciągle i skonało gdzieś daleko; z nióm wszy- 
Stko do koła w głębokim zanurzyło się spokoju. Po 
długich dniach próby i najstraszniejszćj męki pierwsza 
to Godzina, w której pierś nieco swobodniej mogła o- 
detchnąć. Z ostatnim strzałem zakończył się pierwszy 
neryód wojny, wojny, w którą nas wtrąciło zaślepienie 
tyrana i służalczość jego dworskiej zgrai. Długo, dłu­
go stałem w głębokićm zamyśleniu. Sądziłem, że skoń­
czyło się wzajemne mordowanie i myśl ta była mi po- 
cieeba tak niezbędną dla mego zranionego serca. Nie 
przeczuwałem, że za krwawą zasłoną, jaka obecnie za­
padła, ukrywają się straszniejsze jeszcze nieszczęścia i 
niewysłowione piórem ludzkiem upokorzenie“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

OŚWIATA LUDOWA.
Dyrekcya Towarzystwa oświaty ludowej w dniach 

15 i 16 b. m. odbywała plenarne posiedzenia, na któ­
rych — prócz jednego, chorobą złożonego — Zbyli wszyscy 
członkowie Dyrekcji obecni. Na posiedzeniach tych załatwiano 
kwestye bieżące, dotyczące organizacyi oraz roztrząsano kwestye 
co do wspierania wydawnictw czasowych, zakładania bibliotek 
i ochronek, i co do dwóch pierwszych zapadły stanowcze uchwa­
ły, wykonanie których właściwym wydziałom polecono. Nastę­
pne plenarne posiedzenie wyznaczono na dzień 6 maja r. b. go­
dzinę piątą z z południa.

Jednemu z czytelników naszych, na zapytanie jego w dniu 
dzisiejszym, w liście bez podpisu do nas skierowane, odpowia­
damy, iż Dyrekcya, o ile nam wiadomo, dla tego dotychczas 
nazwisk okręgowych miasta Poznania nie ogłosiła, że dotąd je­
szcze, z powodu trudności w tym względzie napotykanych, 
sprawa ta stanowczo załatwioną nie została.’ Co się tycze zakre­
su działania okręgowych, to w tym względzie informuje ustawa.

Na oświatę ludową otrzymaliśmy od pp. Leona Pilaskie- 
go z Berlina 3 tal., jako składkę aa trzeci kwartał roku bieżą­
cego; Włodzimierza Janczakowskiego z Radomia 6 tal. 15 sr. 
jako składkę zebraną w towarzystwie osób życzliwych z okazjd 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu kapłaństwa; J. Polaskiego z 
Dolska 6 tal. 29 sr. 6 fen.

Przy tej sposobności objaśniamy wszystkich członków To­
warzystwa oświaty ludowej, iż adres p. B. Ponińskiego wi­
ceprezesa i tymczasowego kasyera Towarzystwa oświaty ludo­
wej jest następujący: p. Bolesław Poniński, Poznan ulica 
św. Marcina nr. 30.

ANGLIA.

* Londyn, 14 kwietnia. Ostatnie dwa posie­
dzenia parlamentu były z powodu spraw na nich roz­
trząsanych bardzo ważnemi. — Pominąwszy kw*estyę 
Alabamy, nad którą w obudwóch obradowano Izbach, 
dwie jeszcze sprawy rozbierano a mianowicie: czy prą­
dowi i rozszerzaniu się Internacyonału z założonemi 
rękami, jak dotąd, przypatrywać tylko się należy, i 
czyby Anglia rozsądnie uczyniła, zrywając naraz tra­
ktaty gwarancyjne ze wszystkiemi państwami. Obra­
dy nad kwestyą pierwszą, tak żywo europejskie społe­
czeństwo obchodzącą, wykazują, jak rząd angielski na 
Internacyonał się zapatruje. Minister spraw wewnętrz­
nych Bruce, przemawiając w tćj kwestyi, poruszonćj 
przez członka parlamentu Boillie Cochrane, a rozebra­
nej przez pp. Castwicka i Fawcetta, wyraził się o in- 
ternacyonale dość względnie. Podług jego przekonania 
żadne Anglii ze strony międzynarodowców nie grozi 
niebezpieczeństwo, bo ani liczbą, którą wnioskodawcy 
na przeszło 100 tysięcy oznaczyli, a która podług spra­
wozdania sekretarzy nie więcćj jak 8000 członków wy­
nosi, ani też swem występowaniem antyrządowćm, nie 
sprzeciwia się zasadom i prawom państwa. Liczba przez 
sekretarzy podana, może za pewną być przyjętą, we wła­
snym ich bowiem leży interesie, aby towarzystwu temu 
więcćj członków pozyskać mogli, wszakże nic dziwnego, 
iż liczba ta do takićj podług wnioskodawców mogła 
uróść wielkości, skoro się zwyczajnych towarzystw ro­
botniczych od stowarzyszenia międzynarodowego nie 
rozróżnia. Niebezpiecznych tendencyi towarzystw te­
mu zaprzeczyć wprawdzie nie można, jednakże spra­
wozdania z kongresów międzynarodowych na stałym 
lądzie przekonywują, że angielscy międzynarodowcy są 
obojętni na zbyt daleko sięgające pomysły swych to­
warzyszy stałego Europy lądu i, że raczej interesami 
rzemiosł, jak ideami kosmopolitycznemi się zajmują. 
I choćby nawet Internacyonał swe główne do Anglii 
przeniósł siedlisko, byłoby to jawnym dowodem, o 
de większym jest zakres wolności w Anglii, niż gdzie­
indziej. W dalszym toku swej mowy rozbiera p. Bru­
ce pytanie, jakich śyodków ma rząd użyć na przytłu­
mienie niebezpieczeństwa, które ze strony internacyo­
nału nie tylko dla Anglii, lecz i dla innych państw 
europejskich wyniknąć mogą. Niebezpieczeństw tych, 
powiada p. Bruce, milczeniem pomijać nie można, w 
każdym jednak razie środkami represyjnemi przytłu­
mić ich nie będzie można. Dobre wychowanie z reli- 
bgią połączone, oto jedyny i najskuteczniejszy środek. 
Rząd francuzki wydał prawo, na mocy którego jakie- 
bądź towarzystwa robotników, które się tylko z zasa­
dami międzynarodowców zgadzają, prawnie ścigane bę- 
na. Być może, że we Francyi zbawienny to środek, 
ale w Anglii środki podobne nie pociągnęłyby za sobą 
dobrych skutków. Dotąd Internacyonał nie wystąpił 
przeciw prawom, a skoro się na to poważy, znajdzie 
się hamulec, który go od zbytecznych wybryków po­
wstrzyma.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 17 kwietnia. Odpowiedź sekretarza 
państwa p. Fish na notę angielską z dnia 20 zeszłe­
go miesiąca, tyczącą się sprawy Alabamy odeszła dzi­
siaj do Anglii.

Londyn, IG kwietnia. W Izbie wyższej oświad­
czył p. Granville, a w Izbie niższej p. Gladstone, że 
p. Davis w Genewie wręczył oświadczenie, w którem 
wypowiada, że ponieważ względem odebranej od rządu 
angielskiego noty dodatkowej nie otrzymał jeszcze in- 
strukcyi z Waszyngtonu, zastrzedz musi w tej mierze 
wszystkie prawa Ameryki.

Londyn, 16 kwietnia. Izba wyższa obradować 
będzie dopiero 29 b. m. o rezolucyi lorda Russel, w 
której żąda zaniechania prac genewskiego sądu polu- 
bowego aż do cofnięcia pretensyi bezpośredniego wy­
nagrodzenia szkód.

Paryż, 17 kwietnia. Donoszą znad granicy hisz- 
pańskićj, że transporty amunicyi, przeznaczone do Hisz­
panii, zatrzymała tamtejsza władza w departamencie 
Basses-Pyrenćes. Granicy strzegą oddziały wojska bar­
dzo pilnie.

Madryt, 16 kwietnia. Według dotychczasowych 
doniesień o wyborach do senatu obrano 114 rządowi 
przychylnych i 39 do opozyci należących kandydatów.

Londyn, 16 kwietnia. Nota dołączona do pism 
dotyczących procesu w sprawie Alabamy została ogło­
szoną; datowana z Genewy uwiadamia sąd polubowy, 
że co do bezpośrednich żądań o wynagrodzenie szkód 
kilka nieszczęśliwych zaszło nieporozumień, których 
Anglia sądowi polubownemu przedłożyć nie może. An­
glia tedy postanowiła wręczyć dalsze pisma, któreby 
zażądały ograniczenia żądań co do wynagrodzenia bez­
pośrednich szkód. Rząd angielski spodziewa się, że 
nieporozumienia te do 15 czerwca się załatwią, zazna­
cza jednak i zawiadamia o tćm wyraźnie i formalnie 
sąd, że wręczył pisma procesowe, niechcąc jednakże 
ażeby to przesądzało o stanowisku, jakie Anglia pod 
formalnćm zastrzeżeniem wszystkich swych praw zajęła.

— * Żelazny fundusz starego ziemstw*a miał być, we­
dług uchwały tutejszego sądu apelacyjnego, rozdzielonym nie 
tylko pomiędzj* obecnych posiadaczy włości, ale nadto wszyscy 
poprzedni właściciele mieli przy rozdziale brać udział. Najwyż­
szy trybunał rzecz inaczej rozstrzygnął i przyznał prawo do u- 
działu w rzeczonym funduszu tylko ostatnim właścicielom. Sku­
tkiem tego powstało mnóstwo procesów w prowincjo, które są­
dy pierwszej instancyi rozstrzygnęłj' w duchu wyroku najwyż­
szego trybunału, podczas gdy sąd’ apelacyjny przy 8 wojem po­
został zdaniu. Na posiedzeniu w dniu 12 b. m., w którem brali 
udział pp. radzcy apelacyjni: Thiem, Griibe, Choltitz, Le­
ni ek i Lochmann, wydał senat cj*wilny wyrok w tym sensie: 
że w funduszu udział mieć mają wszyscy dotychcza­
sowi właściciele odpowiednio do- czasu posiadanija 
włości. Kwestyą ta ostatecznie rozstrzygniętą zostanie na ple- 
namóm posiedzeniu najwyższego trybunału.

— * Czterdzieści pięć osób oskarżył sąd bydgoski o 
naruszenie publicznego porządku.

— * Trzydzieści dwie osoby ściga sąd szubiński za u- 
chylenie się od służby wojskowej.

— * Zmiany urzędników. Asesor sądowy p. Prau- 
snitzer wstąpił do kr. rejencyi iwzprowarzonym został do ko­
legium. Prowizoryczni nauczyciele Schmidt przy szkole 
protestanckiej we wsi Jankach w powiecie Inowrocławskim i 
Haaza przy katolickiej szkole w Gniewkowie również w 
powiecie Inowrocławskim, zatwierdzeni zostali w swych urzę­
dach. Nauczyciel łlein umieszczony został jako tymczasowy 
nauczyciel przy szkole protestanckiej w Friedrich shorst w 
powiecie Bydgoskim.

— * Sędzia powiatowy Stradler z Inowrocławia prze­
niesionym został do Piły w miejsce przeniesionego do Berlina 
sędziego powiatowego Vo 11 mar.

— * Dr. Mizerskiego Ludwika, asesora sądowego za­
trudnionego przy sądzie powiatowym w Złotowie, przeniesio­
no w charakterze zastępcy sędziego do Więcborga, maleńkićj 
mieściny w Prusach Zachodnich.

— * Jak wielką jest szkodliwość kolorowych opła­
tków dowodzi smutne, zaszłe nie dawno wydarzenie w C o 1- 
marze (w Alzaeyi). Siedmnastoletnia córka pruskiego urzę­
dnika przesadzonego co dopiero do anektowanych krajów, przy­
wiozła ze sobą paczkę kolorowych opłatków, których używała 
do wyrabiania sztucznych kwiatów. Zrobiwszy przed kilku 
dniami bukiet kwiatów, uczuła nagle jakieś omdlenie do któ­
rego przyłączyły się niebawem wielkie boleści żołądka i silne 
konwulsye. Przywołany lekarz dowiedział się przy konsulta- 
cyi. że pacyentka brała opłatki często do ust i nawet nieco z 
nicli połknęła. Żółte opłatki według zdania lekarza zawierały 
w sobie jedną z najzjadliwszych trucizn nowoczesnej chemii. 
Jakoż pomoc i przedsiębrane środki lekarskie okazały się bez- 
skutecznemi i dziewczyna w kilka godzin umarła.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19 kwietnia Ilermo- 
genesa męczennika; w kalendarzu słowiańskim Władimira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 57, zachód o godzinie 
7 minuty 2. — Długość dnia 113 godzin 53 minut.

Dnia 19 kwietnia 1518 koronacya Bony. — 1773 protesta- 
cya na sejmie Tadeusza Rejtana. — 1809 Bitwa pod Raszynem. 
— 1831 bitwa pod Boremlem. — 1848 reorganizacya W. Ks. 
Poznańskiego. — 1849 legion polski pod Nagy Sarlo.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy rozpoczetem w dniu 16 b. m. ciągnieniu 4 kla­

sy 145 kr. pruskiej loteryi padła 1 główna wygrana 10,000 tal. 
na nr. 22,539, 1 wygrana na 5000 tal. na nr. 33,183, 4 wygra­
ne po 2000 tal. padły na nr. 4660, 18,331, 47,184 i 63,193.

37 wygranych po 1000 tal. na nr. 3716. 5273. 5363. 7410. 
7551. 9274. 10,574. 20,956. 24,641. 28,247. 28469. 30,896. 34,688. 
36,700. 37(782. 40,924. 52,575. 54,781. 55,465. 56,415. 58,812. 
59,119. 60,818. 61,735. 63,437. 64,307. 66,995. 67,535, 68,111. 
77,223. 78,939. 79,908. 82,039. 84,540. 85,056. 86,668, i 90,072.

51 wygranych po 500 tal. na nr. 1282. 3056. 4013. 4969. 
8689. 8952. 11,602. 12,536. 14,727. 15,673. 18,032. 22,316. 22,742. 
22,878. 28,285. 33,852. 34,513. 37,299. 39,978. 40,348. 42,923.
45,360. 45,377. 46,030. 50,688. 51,208. 52,080. -53,780. 54,016.
55,845. 57,689. 57,968. 59,001. 59,271. 59,273. 61,187. 63,636.
63,709. 65,867. 66,931. 67,929. 74,738. 78,022. 80,202. 81,459.
82,278. 83,901. 84,527. 84,554. 85,782. i 88,408.

78 wygranych po 200 tal. na nr. 1564. 1790. 3827. 3914. 
5276. 5765. 5782. 5896 7379. 9011. 9304. 9615. 9708. 10,060.
11,650,
19,093.
28,797.
36,894.
44,800.
56,789.
74,317.

12,185.
22,789.
28,898.
36,979.
46,596.
60,377.
74,573.

12,589.
25,008.
30,388.
37,214.
47,011.
63,973.
77,107.

13,868.
25,134,
30,476.
39,012.
47,186.
64,852.
79,158.

14,238.
25,470.
30,860.
39,257.
47,369.
64,985.
80,011.

14,378.
26,690.
33,278.
39,361.
51,181.
68,136.
82,989.

14,822
26,893.
34,927.
40,897.
53,481.
70,403.
84,266.

15,771.
28,174.
36,165.
41,502.
55,183.
70,522.
84,551

Jakkolwiek żywe były nad tą kwestyą rozprawy, 
do żadnego nie doprowadziły jednak rezultatu.

Zapatrywanie się rządu na tę kwestyą popiera je­
szcze i telegram lorda Granville, przesłany ambasado­
rowi angielskiemu w Madrycie, jako odpowiedź na o- 
uilnik do państw europejskich od rządu hiszpańskiego 
wysłany, który z zasadami w przemówieniu ministra 
Bruce zawartemi, całkowicie się zgadza.

Kwestyą druga, dotycząca zerwania traktatów 
gwarancyjnych, w Izbie niższej przez p. Lawson na 
Porządku dziennym postawiona również żywe wywoła- 
a rozprawy. Pan Lawson, reprezentant stronnictwa 

Pokoju, mniemał, że spełni swą powinność, stawiając 
Wniosek zerwania wszystkich traktatów gwarancyjnych 
W tym celu, aby Anglia wojska swe zmniejszyć i od 
■męszania się w sprawy innych państw wstrzymywać 
Sl? mogła. W odpowiedzi prezesa ministerstwa, zu­
pełnie przeciwnej powyższemu wnioskowi objawia się 
I za Palmerstonem, któremu w pojęciu i przeprowa- 
zenm swego zadania żaden z jego następców nie wy­

równał i gdyby żył, Anglia inaczejby była uważaną.
rawda, że ministerstwo obćcne posiada zaufanie na- 

.°du, lecz nie ma dość odwagi i dla tego wszystkie 
J°g° wystąpienia noszą na sobie charakter chwiejności.

Dzienniki angielskie bawią się obecnie rozmaitemi 
1 Wypuszczeniami i kombinacyami, już to przepowiada­
jąc wojnę, już to wróżąc stały?pokój. Osią, około któ- 
A) te wszystkie kombinacye się obracają są naturalnie 

* Niemcy, na które obecnie wzrok całej pra-
le Kuropy zwrócony.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Nowy York, 18 kwietnia. Odpowiedź pa­
na Fish na notę angielską z dnia 20 marca 
odeszła dzisiaj. Korespondencye z Waszyngto­
nu kilku dzienników wychodzących w Nowym 
Yorku zapewniają, żej rząd postanowił cofnąć 
bezpośrednie żądania w sprawie Alabamy.

Paryż, 18 kwietnia. Havas zapewnia, że 
Francya nie żądała wcale od Niemiec zwłoki w 
wykonaniu traktatu pocztowego; pp. Goulard 
i Rampont przygotowali już wszystko do 
przyspieszenia prac komisyi, dla tego też Zgro­
madzenie narodowe będzie głosowało nad tra­
ktatem przed 1 majem.

Londyn, 17 kwietnia. Replika w procesie 
Alabamy parlamentowi przedłożona wypowiada 
wyraźnie na -wstępie, że nie zgadza się na oska­
rżenia wystosowane z powodu niezachowania 
ścisłej neutralności, jako i na pośrednie wyna­
grodzenie szkód; krytykuje charakter części 
amerykańskiego dowodu, odpowiada w szczegó­
łowej rekapitulacyi na skargi o każdy pojedyń- 
czy okręt i ogranicza działalność sądu polubo­
wnego na roztrząsanie skarg co do szkód bez­
pośrednich. Twierdzi, że wynagrodzenie za po­
niesione szkody w skutek zniszczenia okrętów, 
nie powinno mieć miejsca i podnosi w końcu 
niebezpieczeństwa jakie urosną dla mocarstw 
neutralnych z praw, które Ameryka zamierza 
wprowadzić.

85,820. 86,028. 88,374. 90,483. 90,573. 90,833. 94,441. i 94,972. 
Przy dalśzćm ciągnieniu w dniu 17 b. m. padła 1 główna

wygrana na 40,000 tal. na nr. 41,742, 1 główna wygrana na 
15,000 tal. na nr. 54,780. 4 wygrane po 5000 tal. padły na nr. 
19,911. 62,328. 75,748 i 77,825..4 wygrane po 2000 tal. na nr.
33,647. 33.991. 59,201, i 91.072 

48 wygranych po 1000 tal. na 
19,773. 
29,441. 
49,319. 
60,324. 
78,545.

nr. 5062. 9392. 12,615.
22,286.
32,568.
49,731.
60,438.
78,870.

25,169.
33,468.
50,612.
65,288.
79,081.

12,712. 16,968. 17,043. 18,692.
26,447. 26,662. 27,123. 27,711.
41,461. 46.940. 47,064. 49,188.
55,971. 58,966. 59,840. 60,167.
73,007. 73,623. 77,125. 77,276.
79,503. 83,432. 84.483. 84,343. i 85,069.

55 wygranych po 500 tal. na nr.
8115. 8281. 9286. 10,437. 12,549. 13,115, 14,363. 14,461.

25,835.
38,457.
51,110.
66,636.
79,151.

20,116.
41,688.
53,318.
66,656.
80,649.
91,236.

20,977. 
44,417. 
58,299. 
71,751. 
80,775. 

i 92,420.

21,771
44,989
58,609
73,539,
83,279.

24,516.
46,069.
59,405.
74,161.
84,041.

30,141.
46,560.
61,532.
74,601.
85,031.

419. 3878. 4111. 4554.
16,639. 
40,220. 
50,244. 
66,051. 
79,773.

33,211.
47,494.
62,868.
79,657.
85,817.

33,725.
49,157.
64,010.
79,763.
89,196. 89,576.

84 wygrane po 200 tal. na nr. 1353. 2526. 3354. 4400. 4654: 
5987. 6430. 6570. 7998. 8789. 9019. 10,561. 11,732. 13,224. 14,284.
15,457.
23,394.
31.936.
43,036.
48,999.
58,036.
66,959.
77,715.

15.838.
23,860.
32,221.
43,328.
50,977.
59,315.
69,813.
77,773.

17,485.
25,836.
33,184.
45,193.
51,910.
60,262.
70,004.
80,091.

18,499.
27,082.
35,147.
45,572.
53,721.
60,323.
70,302.
81,384.

20,197.
27,789.
39,211.
46,117.
53,891.
64,260.
70,783.
85,683.

90,192. 91,332. 92,593. 94,261 i 94,332.

21,354.
27,908.
41,989.
46,481.
53,927.
64,582.
72,937.
86,274.

23,221.
28,825.
42,055.
47,098.
55,334.
64,794.
74,722.
87,680.

23,331.
31,625.
42,264.
48,786.
57,027.
66,339.
75,675.
88,199.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 18 kwietnia. Kury er poznański w arty­

kule wstępnym, zatytułowanym: Raz na zawsze, polemizując 
z nami w sprawie Banku włościańskiego, dziś już przez 
sam fakt zawiązania takowego załatwionej, oświadcza uroczyście, 
iż nie będzie prowadził polemiki dla polemiki, bo taka jest 
wstrętną" dla niego, tymczasem cały artykuł wyżej wzmiankowa­
ny podobnej polemice poświęca. Zaczynając reformę od drugich, 
należy ją przedewszystkiem rozpocząć od siebie. 1 nam podo­
bna polemika wstrętna —- nie prowadzimy jej tćż wcale------ -
bo nam chodzi zawsze i jedynie o rzecz — nie o słowa lub po­
pis. Składamy tego dowody nieustające,_ bo mimo rozmaitych 
zaczepek tak wprost, jak z boku przeciw nam wymierzanych 
drukiem i bez druku, nigdy na nie nie odpowiadamy. Do tego 
rodzaju zaczepek w pomienionym artykule zaliczamy z pewną 
intencyą użyte wyrazy „o zachodzącej wielkości“ i t. p. Byli 
już tacy, którzy życzyli sobie i życzą naszej śmierci; tym­
czasem my żyjemy w dobrem zdrowiu, jakiego szczerze Ku- 
ryerowi i wszystkim innym pismom życzymy, i z powstania 
których serdecznie się cieszymy, a pod tym względem postępo­
wanie nasze szczere i otwarte.

•— * W dniu wczorajszym nadeszła pod adresem redakcyi 
naszej petycya w sprawie języka polskiego z Wrześni.

— * Dnia 6 maja rozpoczynają się w mieście naszem ro­
ki sądów przysięgłych.

— * W Towarzystwie przemysłowem odbędzie się w 
piątek pogadanka, na której odczytany będzie projekt do ustaw 
związku towarzystw przemysłowych.

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej 

Leona Pilaskiego.
Berlin, 13 kwietnia 1872.

Z tych samych powodów co w dwóch zeszłych tygodniach 
okazała giełda tutejsza i w tym tygodniu niechęć do handlu, a 
ceny nieomal wszystkich walorów ponownie staniały. Przyczy­
ną ciągłego niedostatku gotówki jest niezaprzeczenie nowa po­
życzka, jaką Rosya w ilości piętnastu milionów funtów szterjin- 
gów z bankami angielskiemi w tych dniach zawarła. Skutkiem 
tego obawiano się, ażeby bank berliński nie poszedł śladem 
banku londyńskiego, który powtórnie o % proc, dyskonto pod­
wyższył. Mniemano bowiem, że pożyczka .powyższa i na nie­
mieckich targach się ukaże, gdzie państwo rosyjskie dotych­
czas, mimo coraz większego zadłużania się, doznawało szczęśli­
wego powodzenia.

Największych strat' doznały akcye kolei, stojące znacznie 
po nad pan. I tak: akcye kolei reńskićj spadły z 174% na 
169% proc., kolei kolońskićj o 7 proc. Akcye kolei galicyj­
skiej notowano 114% proc. Renta austry. pap. utraciła % proc, 
notowano 57’/» proc., włoska % proc, kończy 67% proc., nato­
miast pożyczka turecka zyskała % proc., dziś notowano 52 proc. 
Akcye banków nieomal wszystkie uległy baissie ogolnćj; na­
wet akcye banku rólniczo-przemysłowego o parę procent ustą­
pić musłały parte licznemi zleceniami na sprzedaż nadsyłanemu 
z Księstwa, cena dzisiejsza 129% proc. Kurs akcyi banku sto­
warzyszonych meklerów zniżył się o 5 proc., notowano 122 proc, 
akcye banku darmstadzkiego o’ 4% procent tańsze kończą 
1887, proc.

Walory spekulacyjne miały z razu bardzo mały odbyt a 
ceny ich szybko upadały; lecz po tańszych kursach pokup się 
ożywił. Lombardy straciły 3% tal., lecz je odzyskały i kończą 
po 122’l, tal. za sztukę. Akcye austr. zakładu kredyt, staniały 
o 6 talarów, po czćm powetowały 2% tal. i kończą 2O4’| 2tał. 
za szt.

Pozn. listy zastawne o % procent tańsze ofiarowano po 
92 proc.

Ze ziemiopłodów doznała pszenica na wiosnę po znacznie 
droższej cenie wiele pokupu. Powodem odbiór łatwy na ter­
min obecny, wykonywany przez tutejsze banki na rachunek 
właśnie węgierskich kupców, od których się dotąd znacznych 
dowozów spodziewano. Ztąd też pomiędzy terminem wiosen­
nym a terminem maj-czerwiec powstała różnica 2% tal. na nie­
korzyść ostatniego. Notowano na wiosnę 80 tal. za 1000 kilo, 
na maj-czerwiec 77% tal. W miejscu pokup mały, płacono za 
piękną pszenicę polską 79 tal. za 1000 kilo.

Handel żytem nie dał się ożywić z powodu znacznych a- 
wizowanych dowozów. Dobry towar zawsze kupców znalazł,

lecz zauważono, że w ogóle żyto tegoroczne lżejszera jest i czę 
sto, mimo pięknego pozoru, nie odpowiada wymaganiom termi­
nowym. Termin obecny wzniósł się wraz z pszenicą;! lecz przy 
wyższych cenach utrzymać się nie mógł; kończy 51% tal. za 
1000 kilo.

Dowóz okowity bardzo się zmniejszył, a cenj’ stałą oka­
zały dążność; płacono na wiosnę tal. 23 12 sgr. za 100 litrów, 
w miejscu 23 tal. 8 sgr.

Wiadomości giełdowo.
Giełda poznańska, 18 kwietnia.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne 95’/4 pł. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 92 talarów żądano. — Poznańskie 
listy rent. 94% tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. — tal. 
żąd. — pl. — Pozn. 5% procent obligacye powiatowe 100'/8 pl. 
Poznańskie 4% °j0 oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
— tal. pł. jRumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100% tal. żąd. i pl. — Polskie banknoty 82% tal. 
pł. Starogrodz. - poznańsk. Akcje kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na wiosnę; 53% kwieć. 
56%, na kwiecień-maj 53-53'/„ maj-czer. 53-53'/, czer.-lipiec 
53'/,-53% lipiec-sierpień 53% tal. płac.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; kwiecień 22'3%- 
22'%„ maj 22’|10 czerwiec 22"% lipiec 23% sierpień 23% 
wrzesień — w związku — w miejscu bez beczki — tal. 
płac.

Giełda wrocławska, 17 kwietnia
Koniczyna czerwona: per 100 kilo słabo; pośl. 24— 

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pfęk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo stalćj; na kwiecień i kwiecień—maj 
56% pl. maj-czer. 50%-'/4 pl. i żądano czerw.-lipiee. 55%-56% pl. 
i żąd. Hp.-sierp. 55 Pszenica: per 1000 kil. na marz. 79 żąd, 
Jęczm.: per 1000 kilo na kwieć. 48’/2 talarów żąd. Owies: 
per 1000 kil. na kwiecień ikwiec.-maj 45% pl. maj-czer. — Rzep, 
per 1000kilo na kw. 118 pl. Olćj rzepiowy per 100 kilo spok: 
w miej.25l|,tal. pł.; na kw. i kw.-maj 25-24%-% pł. maj-czer. 24 
płacono. Okowita per 100 lit. po 100% ceny zmienne 
23% tal. żąd. 23'/2 pł. na kwiecień i kwiec.-maj 23% maj-cz. 23'/3 
pł. czer.-lipiec 23% tal. lip.-sierp. 23% tal. pl.

w sgr. za 100 kilo neto.

■ 5o &

a
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

tal sg. fn. tallsg. fn. tirli sg.
11 22 6 11 2 6 lol—
11 5 — 10 5|— 9115
10 15 — 9 20 — 915
9 10 — 8¡20¡— 8|1O

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.
pośledni

fl o

Na targu

Pszenica biała

towar piękny średni
tal
7

sg.
26

fn. tal
8

8g-
2

fn. tal
7

Sg.
10

fn.

o „ żółta 7 17 — 7 24 — 7 8 —
Zyto 5 14 — 5 18 — 5 7 —
Jęczmień 4 22 6 4 27 6 4 18 —s Owies 4 U — 4 18 — 4 1 1
Groch 5 6 5 12 — 4 12 --I 4

sg.¡ fn

Giełda berlińska, 17 kwietnia 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 67—83 tal. wedle

jak. żąd.; żółtą — pł. za polską pstrą 78 tal.pl.; nakwie.— 
kwiecień-maj 79%-% maj-czerwiec 78-77% czerwiec-lipiec 
77%-% lip.-sierp. 77-76% pł. Ż y t o per 1000 kil. w miejs. 52-55% 
wedle jak. żądano, średnie 52%-53% tal. z kolei płacono; na 
kw. i kwiec.-maj ó234-53 maj-czer. 53-53%-53 czer.-lipiec 
53%-54'8-53% tal. lipiec-sierpień dito. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 42-51 we. jak. żąd. pośl. wsch.-pr. 43-45% 
pomorskiej i marcliijskiej 47—48'73 talarów na kwiecień - maj 
46% maj-cz. 46% czer.-lip. 46'% żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 45-48 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze­
piowy per 100 kil. w mie. 25'|2 tal. pł.; kwieć, i kwiec.- 
maj ¡2422'24-25%j maj-czer. 23% płacono.— Olej lniany per 
100 kil. w miej. 25% tal. 01 ć j s k a i n y pł. 100 kil. w miej. 12% tal; 
na kw. i kwiecień-maj i2 tal. płacono, maj-czerwiec — 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOiitr. po 100% = 10000°/o 
w miejscu beż becz. 23 tal. 25-23 sbr. kwiecień i kwiec.-maj 
i maj-czerw. 23 tai. 18-15 sgr. czer.-iip. 23 tal. 24-21 sgr. pł. lip.- 
sierp. 23 tal. 27—24 sgr.

Siursa telegraficzne.
SZCZECiar 18 kwietnia 1872.

Stan powietrza: Olej rzepiowy :słabo.
Pszenica: stale, 

na wiosnę 77% 
na maj-czerwiec 77%

Żyto: stale, 
na wiosnę 52'jt 
na maj-czerwiec 52% 
na czerw.-lipiec 53

liEKŁINf 18 kwietnia 1872. 
Stan powietrza: zmienne

w miejscu 25’/i 
na kw. maj 24% 
na jesień 23'|3

Okowita: słabo 
w miejscu 23'/, 
na wiosnę 23% 
na maj-czer. 233|a 
na czer.-lip. 23'/2

Pszenica: stale 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lip.

Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czer.-lipiec. 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na kwiec-maj . 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spok. 
na kwieć.

kurs
początk.

kurs
końcowy

Olej skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

793),
773¡4 12%

March. pozn. E. B. _
53% Pruskie oblig. p. —
52% Nowe pozn. list. z. —
53 Pozn. rent, listy —
533 4 Kolej żel. państ. 218

Lombardy . . 116%
Austr. losy z 1860 —
Włoska renta . 66'/,
Amerykany 96'/2

92 2/ Austr. akcye kred 196’/2/3 Pożyczka turecka 50%
7’/2 °/0 Rumuny —

23 14 Pol. listy łikwid. —
23 23 Rossyj. banknoty —
21 — Austr. renta sreb. —

Usposob: ożyw.
—

SPROSTOWANIE.
W Nr. 87 wkradła się w inseratacb pomyłka, która niniej- 

szem prostujemy. Zamiast: Pp. Tomasza i Nawerego Za­
krzewskiego czytać należy: p. Tomasza Zakrzewskiego, 
syna p. Kawerego Zakrzewskiego.

(^¡Klcslatio.)
Od wielu lat już istniejące po większych miastach 

ekspedycye ogłoszeń, wykazują przy swych statystycz­
nych sprawozdaniach niejedne godne uwagi liczby. Tak 
ekspedycya anonsów Rudolfa Mosse we Wrocła­
wiu w jednym roku swego istnienia umieściła 956 o- 
sób zatrudnienia szukających, i to 321 agronomów, 
318 kupców, 65 techników, 125 nauczycieli i nauczy­
cielek, 12 artystów, 53 osób pomieściła przy różnych 
administracyach, 52 osoby w innych zawodach. W koń­
cu i to godne uwagi, że w tym samym roku 117 sko­
jarzyła związków małżeńskich.

(Nadesłano.)
1 Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj przez

Moritza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. zamie­
szczony a odnoszący się do ioteryi, i poleeamj* p. M. L. ze wzglę­
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przesia­
nych mu zleceń. [1846.]

Od Ekspedyeyi Dziennika Poznańskiego.
P. H.... W Z......... pod X. .. . z nadesłanego

nam listu trudno wyczytać, ile razy wiadomy anons 
powtórzyć — w dwutygodniowych odstępach?
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izywa się interesentów, aby wszelkie 
korespondencye i pieniądze przysyłali 

pod adresem Pana Wł. Jerzy kicwicsia kupca 
w Poznaniu jako podskarbiego, lub uproszonych kole 
ktorów za kwitem drukowanym. (1946)

Komitet urządzający Banku włościańskiego:
J. Lewandowski. K. Buchowski.
S. Chłapowski. A. Krzyżanowski.

H. Szuman, J. Au, W.Jerzykiewicz.

1 talar nagrody
odhierze odemnie ten, kto mi wskaże 
miejsce pobytu p. Tomasza Za­
krzewskiego syna p. Xawerego 
Zakrzewskiego. (1902)

Caldarola.
SYROP

z czerwonych po 
maltański

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literacki i artystyczny

rozpoczyna z dniem 1. Kwietnia 2gi kwartał, 2go roku 
swego istnienia.

Wydawnictwo wzywa do rychłego odnowienia przed­
płaty i prosi o jak najliczniejszy udział szanownej publi 
czności w popieraniu pisma, które dzięki sumiennej pracy, 
cieszy się świetnem powodzeniem. — Cena kwartalna wy-j 
nosi l| tal. (i5oo)

oinarancz
ich (49°)

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach. Jedyny 
skład w Poznaniu u p. T. Łuzińskiego.

Drylich
i

płótno
na wańtuchy

i (1885)

szpagat do wełny
poleca po tanich cenach

J. Madaliński
w Śremie.

W Starogrodzie
przy Chełmnie.

420 macior 
500 skopów i 
3S0roczniaków

jest z wolnćj ręki do sprzedania. Odbiór 
po strzyży. (1938)

Pracownią swoją przeniosłem pod
Nr. 21. przy ulicy kramarskiej,

o czem zawiadamiając Szanowną publiczność, polecam 
się Jej wysokim względom. (1912)

Witalis Górski,
Tokarz i parasolnik.

S(194l) 
okol znów wesół, chyży do lotu 
Bo go obudził blask światła — słońca, 

Lecz sokół czuwa i patrzy z boku.
Wierzy, nie wierzy, czy to nie blask miesiąca?

Daj mu raz jeszcze znak Twej ufności,
Wzbije się w górę w same niebiosa;
Tam go prowadzi cel Twej stałości,
Lecz czy oczy obce nie patrzą z ukosa.

Uderz w tę stronę nam tylko znaną,
Napomknij przeszłość, miejsce lub chwile, 
Będzie twa miła już zrozumianą,
Ptaszę pieśń nową znowu zakwilę.

Poszukuje się nauczyciel­
ki Polki, egzaminowanej do je-j 
dnej panienki, zaraz lub od 1 maja, 
któraby obok swego wykształcenia 
posiadała doskonale język francu­
ski i muzykę. Listy franko u- 
prasza sie pod lit. W. W. poste 
restante Pobiedziska. (1920)

Żelazn.
Szanownym ziomkom donoszę uniżenie 

że z pow du wczesnych zakupień, w zna­
cznych ilościach wszelkiego rodź ju żelaza 
i przyborów budowlowych mogę jeszcze fa­
jkowe po dawniejszych tanichcenachsprzeda­
wać. Przytem nadmieniam, że handel mój 
korzeni, win, cygar, herbaty i łakoci w do­
borowy towar obficie Zaopatrzyłem, i upra­
szam o łaskawe względy. (1884)

J. Madaliński
w Śremie.

100.000

Do
160 Frankfnrtzkiej loteryi
przez królewski rząd pruski aprobo­
wanej z 26,000 losów — pomiędzy ni­
mi 14,000 losów płatnych 11 premii 
i 7000 losów wolnych — wygrane ev. 
200,000 albo 2 razy po 100,000 fl. 50,000, 
25.000. 2 razy po 20,000. 15,000, 12,000, 
10,000 i t. d. poleca niżej podpisany 
losy oryginalne do klasy 1. Ciągnie­
nie 23 i 24 maja r. b. Całe losy po 
3 tal. 13 sgr. pół losu 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartka 26 sgr. za frankowaną prze­
syłkę kwoty, albo zaliczkę pocztową. .© 
Prospekty i listy ciągnień darmo. Wy- § 
płata wygranej natychmiast. Zaręcza o 
się za najstaranniejszą i najrzetelniej­
szą usługę i uprasza się o przesyłania 
poleceń wprost do (1845)

Moritza Lewy,
Główny kolektor w Frankfurcie n. M.

Do łaskawego uwzglę­
dnienia.

Jako główny kolektor mając od 
dyrekcyi polecenia sprzedawania losów 
zawiadomiam iż takowe dogodnym spo- B 
sobem odemnie odbierać można gdyż . 
panom korespondentom wydatków ko- 
respondencyi nie liczę.

100,000

Niepraną wełnę
kupuje także i w roku bieżącym i prosi 
o oferty z próbami (1799)

M. Pinn.
Zielona Góra (Griinberg) 

w Szląsku.

Ćwierć mili od powiatowego miasta. Ple­
szewa jest gospodarstwo z wolnej rę­
ki do sprzedania. 64 morgi, włącznie 6 
mórg łąki, do tego gospodarstwa należy 
cegielnia, gdzie cięgle cegła jest wypalana 
i glina nieprzebrana. Do mnożenia jest wzię­
tych pieniędzy 2000 tal. na hipotekę. Za­
liczki do umowy. Bliższych szczegółów 
można się dowiedzieć u A. Chludzińskiego 
w Poznaniu, ul. Szeroka Nr. 6. (1933)

Do siewu
Jęczmień kalinowy, owies proboszczowski, 
czerwoną i białą koniczynę, żółty i niebie­
ski łubin, wyki, sprzedaje tanio (1948)
Dom. Pokrzywno p. Poznaniem.

TOSFORAN ZELAZA
P.XERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

Esencya

Nauczycielka muzykalna, zna­
jąca język polski, francuski i niemiecki 
poszukuje miejsca. (1908)

Poznań poste restante M- P.

Panna służąca biegła w krawie- 
cczyznie, znająca przytóm dokładnie 
białe szycie zdolna do fryzowania Pani 
poszukuje od Sgo Jana innego miejsca, 
Szanowni reflektanci zecheą się zgłosić 
poste restante Jaraczewo pod literą 
A. Z. franco. (1853)

Z Salsaparyli Colbert.
Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej 

szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (sytili 
icznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutacł 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku

Dostać można w Paryżu w apjece p. Col 
bert w passażu Colbert, No 7 ot 8.—Skła 
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna 
uiu w aptece Dra Mankiewicza i u R. Bar 
eikowskiego w Bazarze, we Lwowie i w Kra 
kowie w aptekach pp. Mikolascha i Tran 
czyńskiego. (850)

SIROP UŚMIERZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz 

I BROMKU POTASSU 
P* J.-P. LAROZE, 

a, rue dej Łions-Saint-Paul, Paryiu.
Wszyscy lekarze przyznają Bromkom 

Polanu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdraSuieuie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Stropem Laroza ze skórek gorzkich poma- 
rańcz,którego działanie regulujące fcinkeye 
łotądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potaszu przepisuje sią przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwościach nerwowych; w ogóle w 
cierpieniach nerwowych i w stanie ciąży Jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie roidralnieria nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania się zębów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach raaleryalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa;we£<vowiewapleceP. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodachn aptece P. Kullak; w Pozna­
niu aptece D. MuAemca’, w Wilnie w 
aptece P. Chróscickiego.

ęoouoj

Środek ten w stanie ciekłymi bez smaku żadnego podobny do 
wody mineralnćj, łączy w sobie pierwiastki wyrabiające krew i kości. 
Ze wszystkich preparacyi żelazistych jest on najwięcćj racyonalny 
i dla tego to przyjętym został przez najznakomitszych lekarzy. 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych, panienek de­
likatnych, których rozwój ciała jest trudny, lub został 
spóźniony j dla pań cierpiących na nieznośne boleści żołądka, 
pochodzące z bladaczki, wyniszczenia, białych upła- 
wów lub braku regularności, dla dzieci bladych, wą- 
tłćj budowy i delikatnych i dla wszystkich osób cierpiących 
na niedokrwistość. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek ten nie sprawia 
ani zatwardzenia, ani nie działa szkodliwie na zęby. Oto są przy­
mioty, które użycie jego zalecają lekarzom. (295)

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiesa; w Poznaniu w apte­
kach Dra Mankiewicza i Elsnera.

7 PBIWilRAW IAP’JA I QflBVoinbil Zj rUUpUúrUnmw wmllii ùUJJi
Dra CHURCHILL,

Nauczyciel domowy mogący 
chłopców przysposobić do wyższych klas 
gimn., poszukuje miejsca Adr. K. M 
w Exp. Dziennika (1950)

Dr. Kleinert Prof. przy realn 
szkole w Bydgoszczy, władający pols­
kim językiem, przyjmuje uczniów 
na stancyą. Bliższych wiadomo­
ści może udzielić Dr. Osiecki w Byd­
goszczy. Ul. Kościelna Nr. 2. (1935)

Avis dla dam.
Tylko jeszcze do 25 b. m. będę mogła 

osobiście brać miarę na gorsety, równające 
wysokość ramion bez użycia wyściełań, z 
mocnymi krzyżami itd. jako też na gorsety 
dla cierpiących na rupturę, ciało obwisłe 
i otyłe systemu ogólnie na praktyczny u 
znanego i wygodnego i dobrze leżącego 
fasonu. (1947)

Pani Franz Z Berlina,
tymczasowo w Poznaniu, Hotel Tilsnera. nr

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
Berlińsko-zgorzelicka 
Beri.-poczdam.-magdb. 
licrlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodu.

łłalls.-ióraw.-gubefisk. 
Kolćj po prawym brze­

gu Odry
J archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march.
( órnoszląs. kol. lit.A.C, 

dito lit.B.
Wscłiodrdopruska kol.

południowa
Nsdreńska

dito lit. B. 
n rogardzko-poznańs. 

Brzesko-kijowska 
Eizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolćj pań.

4
4
4
4
5

4
5

4
t,

9'/.

4
4
4
4'/t
(5
5 
5

5

49’¡, pł.
I 78 pl.
; 223'/, pł. 
I 187 pł. 

115V, pł.

'3IAAOZS3ZJ4SO At

fiawueyu MqsÄpet^
ziuo ‘jbSäj qa.ffuzjjpo t

ipÁAtoioqop ‘nnw'B^od 'BSiqaïq-aqai'i x nSiq 
-91T; OädUSälUI mtOSlSÁM. ‘ipÁuLúaiuvi
-nâ ‘qoiîtqçjn a\oj«mo) ‘iuazjo>[ ‘MOJauju ‘MOipLie ‘ulw

"130NVH
Aiiozjindonz azjqop foui jpitutoj Jjuf ‘lacqojod ajpDf

® s
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(1921)

Krajowe obligacye pierwotne.

Austr. póln. zachodnia 5 
dito kolćj Rudolfa 5 
dito kolćj połudn. 5

V ęgiereko-galicyjska 5 
Wi rszawsko-bydgosk. 4 
AYarezawsko-wiedeńsk. ;5 
Elżbiety kolćj uchod. 5 
Wrocławsko-warszaws.j—

64H, pł.
U6’|, pł.

.W/, pł.
95>|, pł.
212% pł.
187 pł.

497, pł.
171 et 69 pł. 
96'/, pł.
99'/, pł.
75'/, pł.
43’¡e pł.
114-' ,-2'/, pł. 

224-1 pł.

126’ ,-6 pł.
80 pl.
120 et 18 pł. 
— Pł- 
— Pł-

86'j, pł.
Ul'l,-'h pł-

Akwisgr.-mastr. I emis.!4'/,
dito IIemis.fi
dito niemis.fi

Berlińsko-zgorzelicka fi 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 4
lit. C. 4
lit. D. 5

4’/, 
5 
4
4
47,
5 
4
4
4'A
4y,
5 
4
37,
4 
4
S'A

Koloń. - mind. I ends.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito ni dito
dito IV dito
dito V dito

MarchiiBko -poznańska
Magdeh-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A
litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 47, 
litera G. ¡4'/,

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditt

Gómośl. brzegs, 
dito koźlo-bogumi 

dito III emisya .4'/, 
dito IV emisya 4'/,
dito IV emisya 5

lllCId VT. /J.
litera II. 47, 

zegs..-niska 4'/,¡ 
o-bogumiń. |4

91 pł. i żąd. 
99 pl 
98 pl.
102'|, pł.

917, pł.
917, pl. 
1007, pł.
— żąd.
1017, pł. 
9O'|, pł.
91’/, pł. 
100'/, pł. 
91»|, pł.
91«; pl.
101 żąd.
99'!, pł- 
99'j, pł. 
1O2'|, pl.
— Pł-
— Pl- 
— Pł-
— Pł- 
84 pł.
99% pł.
993/, żąd. 
99% żąd.
— Pł-
94 pł.
— żąd.
— żąd.
103 pł.

200 wyb. maciorek 
50 rocznic!, 0Wj ’ 

,40 równie starych ba-
FanÓW pochodzących 2 Oty-

czarni zarodowej szła 
chetnei rasy Electo’ 
rai-Węgr etti (1936)
ta Grojius zamierzam w celu zniesienia” k1" 
dowli baranów i zmniejszenia trzody st/' 
wnie tanio sprzedać. Owce te nozn , 
do 20 maja rb. niestrzyżone, aby- w .4 
potrzeby kupiec dokładnie je mógł obei*^ 
Bliższej wiadomości udziela niże) podni' 
i zarządzca owczarni Karol Schulz 
Berlinie, Friedrichstrasse 52-53. 1 *

Grs. Śchoenfeldp.Bahn
w Pomeranii.

Stacya kolei T anto w prZy 
linii Berlińsko-Szczecińskiei

Richard Lehmann,
polak, żonaty, wolny od 
wojskowości poszukują 

_ 'umieszczenia jako rząd?
ca, lub plenipotent. W razie potrzeby ¡uuj 
że stawić kaucyą kilku tysięcy talarów 

Adres post, restante S. Ś. Strzelno 
(1736)

Pisarz gospodarczy 
i kucharz bezżennj', znajdą 
posadę od św. Jana rb. w Dom. 
Grab pod Robakowem. Świade­
ctwa franko. d916)

Agronom,;

który pierwszy odkrył właśności leczebne tych preparatów w suchotach i 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, apteka­
rza w Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpisem 
Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel fabryki w aptece P. Swann;
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRIftNOWY I JODEM

PP. GRIMAULT et C. aptekarzy w PA.RYŻU
Skuteczniejszy środek od tranu wielorybiego.

Tran rybi winien swe własności leczebne obecności jodu, który kp 
A;' się w nim znajduje, na nieszczęście wiele osób nie może znosić tranu a g 

S wielorybiego. ' Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych niedogodno- |i 
® ści i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 

zawiera jod' w stanie naturalnym, który zostaje w połączeniu $& jego, zawiera jod W stanie llULUiiUuyui, n.iviy /.«Jsioje ~ j,
$ z sokiem wyłącznie krew przeczyszczającym i siarczanym z roślin | 

Ag anti-skorbutycznych jak chrzan i marchew. (300)
jiB Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy paryzkich, kiedy 

U idzie o wyleczenie lymfatyzmu, skrofułów, krzywienia się 
fi kości pacierzowej, bladaczki, rozmiękłości ciała, na-|ń; 

brzmienia gruczołów, wyrzutów i strupów na głowie i tp 
W obliczu, tak częstych u dzieci młodych i znanych powsze- g 

chnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest w pierwszych g 
początkach suchot, pobudza apetyt, ułatwia trawienie £
i skutkuje tak dobrze na dzieciach jak na osobach dorosłych. 

fij-i Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 8
pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; ' 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza, Elsnera i u R. 

iu Barcikowskiego w Bazarze. ____
•C; .-,v v W;.- - - -

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 17 kwietnia 1872.

Górnoszl. stareg.-pozn. 4
dito II emisya 4'/, 
dito m emisya 4'/,

Wsch.-prus. kol.połudn. fi 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

92 pł.
— Pł-
— pł. 
101', pł. 
1011, pł. 
1027, żad.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. fi 
Charkow-kremeucz. fi 
Gal. kolćj Karola Ludw.fi 

dito II emisya fi 
dito III emisya 6

Jelecko-orelska 5
Jelecko-wOroneżka 5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska fi 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwow8ko-czerniejows. fi 

dito II emisya 5 
dito III emisya i 5

Moskiews.-riażańska ¡5 
Moskiews.-smoleńska fi 
Austr.-franc. kolej 3y, 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5

dito mał. 5
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito małe 5
dito III em. 5
dito małe ¡5

94'/, pł.
94 pł.
92’i, pł.
91'I, pł- 
89 żąd.
93’j, pł.
92 pł.
95'I, pl.
94'/, żad.
94’/, ph
— Pł- 

71'/, pł.
80’, pł.
73% pł.
97’/, pł.
94 pł.
296 pł.
75% pł.
95% pł.
94 pł.
— żąd.
95% pł. i żąd.
— Pł- 
95% pł.
— Pł-

ä §

Komunikacja dla podróżujących do
Nowego Yorku,

jako też do wszystkich innyrh portów (1801)
Ameryki półn. i poł: i Australii,
po najtańszych cenach, tygodniowo cztery razy i przez 
inne europejskie porty się ciągnącą ułatwia Łuslwlk 
Seliarlacli i Sp. w Hamburgu, koncesjono­
wany agent.

Poszukuje się przedsiębiorców i pośredników, 
zapewniając jak najwyższą prowizyę. [1964]

URZĘDNIK GOSPODARCZY!
kawaler, wolny od wojskowości, obeznany 
z prowadzeniem rejestrów gosp. z odmowie- 
dnierai świadectwami, życzy sobie przyjąć 
miejsce tu albo za granicą, obecnie w miej, 
scu, od św. Jana albo zaraz, adres M. R, 
S. B. post, l-est. Janowiec. (1937)’
íí n n ílrrk»« kawaler poszukuje 
ll/ś<£U/jvu^ miejsca od św. Jana.

Potrzebnych wiadomości udzieli Biuro 
zleceń. M. Stefański i Sp. Plac 
Sapieżyński No 2. w Poznaniu. (1942)

W Grabonogu pod Gostyniem 
znajdzie miejsce od Igo lipca r. b. 
kuchars kawaler, znający się na 
ogrodnictwie. Osobiste przedstawienie 
pożądane. (1949)

Gorzelnik biegły i zdatny poszu­
kuje miejsca. Bliższa wiadomość w 
administracji Dziennika Poznańskiego 
pod No 1944. (1944)_
Rłn Q nir Pol;lk’ młody, wolny od KJA U.ZJOL, wojskowości, który w 
znakomitych domach służbę pełnił, poszu­
kuje od św. Jana r. b. stósownego miejsca. 
Łaskawe oferty pod adresem A. B. Sta­
re Bojanowo. ____________(1922)

Kamerdyner, biegły w swoim 
zawodzie, poszukuje miejsca zaraz lub 
od św. Jana. — Ulica Mokra No 3, 
Domaniecki. (1940)

Uwiadamiam szanowną publiczność, że 
mam: ekonomów, pisarzy, kucharzy, ogro­
dowych, służących, gospodynie, panny słu­
żące, kucharki itd. Maciejewska

Jezuicka ulica Nr. 8.

W niedzielę d. 21 kwietnia 1872.
S. Szczepanowski

odegra

KONCERT
pożegnalny

na gitarze i wiolonczeli 
w sali Paua Waliszewskieff® 
w Pleszewie, w którym wykona 
nowe swoje utwory na gitarę i wio­
lonczelę. — (1932)

Początek o godz. 7-mćj wieczorem.
W niedzielę t. ni. odbędzie się 

na sali pana Brunner w Gniewkowie
przedstawienie amatorskie

na C(Je dobroczynni' 
przez członków z grona Towarzystwa prze­
mysłowego. Odegrane będą:

GRAMATYKA
i (19431

Pochód z pochodniami.
Początek o god. '/,8-mćj.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ.fi | 
Dobrow. poż. państw. ¡4'/, 
Pożyczkapańst. zr.1859 5 
Obligi długu państwa ¡3'/, 
Prem. poż. pańs. z 1855 3'/, 
Listy zastawn. prusk. 3'/, 

dito 4
dito |4'/i
dito

Pomorskie listy zastaw. 3'/, 
dito 4
dito 4'/,

Poznańskie (nowe) 4
Szląskie 3'/,

dito lit. A. 4
dito nowe

Zachodnio-pruskie 3'/,
dito 4
dito 47,
dito II serya 5 
ditto dito 4

Listy rent, pomorskie 4
dito poznańskie 4 
dito pruskie |4 
dito szląskie ¡4

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

100’ , pł.
lOO’l, pł. 
100' , pł. 
90»/, pł. 
121 pł. 
857, pł. 
94 pł. 
100% pł. 
100 pi. 
83’/, żąd. 
93% żąd. 
1007, pł- 
917, pł- 
— pl.
— Pł- 
— Pł- 
82’|, pł- 
927, pł. 
99% pł. 
101% pł. 
— Pł- 
957, pł- 
94 pł. 
95*|, pł. 
96% żąd.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Polś. listy zasj. III em.

dito fiowe 
Pols. listy likwidacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882 6

dito 1885
dito.

Bukar. losy 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta fraucuzka 
Włoska renta 
Pożycz, turecka z r.1865

dito z r.1869

114 żftd.
90 żad.
76’!,'pł.
747, pł.
74’/, pł.
62'!,- żad.
96’/, ult. 96’/, pł, 
98% pł.
96 pł.
— Pł-
-e- mała 95 p. 
54% pł- 
86*1, pł.
66% pł.
51'/,-7, p 
61 mała 61 pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 15
Berlińs. stowarz. handl. 4

Zagraniczne papiery.
¡47J637, ult. 63 pł. 
|47,|57' ,-’|8 pł- 
¡4 187 pł.
I- fil' , pł.

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskom 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, lo

¡1027, pł. 
153 pł.

94 żąd. 
120% pł. 
— Pi­

lił 7, pł- 
I 152 pł. 
¡1267, pł- 
103'/, pł. 
116 pł. 
185% pł 
118’!, pl. 
13 pł.
105 pł. 
123',, pł.

Stowarzysz dyskont fi
Hamburga, bankhandl.fi 
Gotajski bank kredyt.14 
Hanowerski bank 14
Heski bank 14
Włosko-nieiniecki bank! 6 
Królewiecki bank pry w. 4 
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe! 4 
Magdeb. stów, raekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinlgski bank kredyt. 4 
Austrj'ack.zakład.kred.fi 
Austr.-niemiecki bank ,5 
Wschodnio-niein. bauk 4 
Poraors. bauk. ryc. ¡1 
Poznańs. bank prowinc., 4 
Pruski bank akcyjnyfi 
Pruski bank ake. centr.fi 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz..4

Moneta w zlocie
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.iunt celn. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank.

Pr"ki'’’u i Nakładę,w druJjju-ni J. j Kraszewskiego (Dr. W, Lebinski) w Poznaniu

żąd.

208 pł.” i 
1217, pb i żąd- 
1147, żad- 
1087, pł- 
99 pl- 
- !’>•
— pł.

116% Pb 
,131 pl- »
134 pł-
121’/, pł- 
108 pł-

2OO'!,-2OO’/, P1- 
122'|, pł: t . 
115 pł- 1 si®- 
113 pł- 
114% pł- 
215 pł- 
127’!. pl-
- Pł-,
164 pł-
1047, pi- —

srebrze i papiera°h-
113’/, pł- 
9- 6 pł- . , - 5. 10% pł- ' i!la- 
5.15% pł- 
1. ll’|. P/- 
4607, żąd.
29. 20 pi. 

pl.997,

IIemis.fi
niemis.fi
Ludw.fi
zwi%25c4%2585z.fi
bankhandl.fi
ack.zak%25c5%2582ad.kred.fi
centr.fi
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